
N* 270. Kraków, Środa 25 Listopada 1891. Rocznik XLI£
n , ,  . , wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddz'elne Nra Czasu o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztowa 12 o. 
We Lwowie po lO •. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika1. 8.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j  s c u ..............................
Fooctę w państwie austryackiem 

niemieckiem

na cały rok na kwartał
20 złr. 5 złr.
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr.

na 1 miesiąc
1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii Szwajcaryi, Turcy! 

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
Prenum eratę przyjmuje się tylho oil I - g _______ . . . _______„  „ulo „ tu
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Przesilenie gabinetowe, którego widownią 
była obecnie Hiszpania, jest o tyle orygi­
nalne, że nastąpiło nie wskutek jakiegoś par­
lamentarnego niepowodzenia rządu, ale owszem 
wśród feryj kortezów, a wiec w czasie cisz;r 
politycznej, a dalej — co jeszcze ciekawsze —  
że nie pociąga za sobą żtdnej zmiany w po­
lityce wewnętrznej Hiszpanii. P. Canoyas del 
Castillo pozostaje u steru rządów; stronnic­
two konserwatywne, którego jest przywódcą, 
pozostaje rządzącem, jednem słowem nie zmie­
nia się nic po za kilku ustąpieniami i prze­
sunięciami w łonie gabinetu.

Dotychczas brak dokładnych wiadomości
0 istotnych przyczynach tego przesilenia. Do­
niesienia zapowiadające zmiany, obracały się 
w ogólnikach i ograniczały się do zaznacze­
nia, że wewnętrzne przeobrażenia minister­
stwa p. Canoyas nastąpią pod naciskiem 
p. Romero Robledo, który dawniej był gwał­
townym przeciwnikiem gabinetu Canoyasa, 
a w ostatnich czasach dokładał wszelkich 
starań, aby do niego wejść. Gabinet sam naj­
większą ponosi stratę przez ustąpienie mini­
stra spraw wewnętrznych Silveli, który w naj­
trudniejszych kwestyach politycznych wspie­
rał sumiennie prezesa gabinetu, a należąc do 
najgorliwszych zwolenników stronnictwa kon­
serwatywnego, wstąpił do rządu tylko w tym 
celu, aby w cgóle umożliwić utworzeine ga­
binetu konserwatywnego. Dz>ś już uznał on, 
iż stanowisko tego gabinetu jest należycie 
wzmocnione i dlatego wycofał się i powraca 
znowu do swego adwokackiego zawodu, który 
mu przynosił bardzo znaczne dochody.

Nie można atoli wątpić, że Silvela ustę 
pując, nie odmówi nadal gorącego poparcia 
swemu dawnemu koledze, a w takim razie 
świeżo utworzony gabinet Canoyasa pozyska­
wszy sobie i frakcyę p. Romero Robledo —  
który objął tekę ministerstwa kolonij —  bę­
dzie rozporządzał nietylko w parlamencie, ale
1 w kraju całym jeszcze liczniejszym zastę­
pem zwolenników. Dla opinii publicznej rze­
czywistą koncesyą było już ustąpienie ministra 
marynarki Beracgera, przeciw któremu w osta­
tnich czasach zwracano s:ę z ostremi zarzu­
tami z tego powodu, iż mimo olbrzymich 
wydatków, hiszpańska flota wojenna nie znaj­
duje się w świetnym stanie, a nawet wyka­
zywano, )ż zarząd tego ministerstwa wydał 
w dziesięciu latach 160 milionów bezużyte­
cznie, że bez potrzeby awansowano setki ofi­
cerów, a okręty budowane wyłącznie w H i­
szpanii i przez hiszpańskich techników, nie 
okazały się wcale dobremi.

Większość członków nowego gabinetu na­
leżała już do gabinetu dotychczasowego, lub 
też zasiadała w dawniejszych ministerstwach,

którym przewodniczył Cauovas del Castillo. 
Dla zagranicy najważniejszym jest ten fakt, 
iż u steru rządów pozostaje Canovas, a obok 
niego 0 ’Donnel książę Tetuan, jako mini­
ster spraw zagranicznych. Z tego wiosek, iż 
polityka zagraniczna Hiszpanii mimo przesi­
lenia parlamentarnego zmiany nie dozna.

W nowym składzie gabinetu należy zwró­
cić uwagę na jeden jeszcze m om ent, a mia­
nowicie na równoczesną zmianę kierujących 
osób w ministerstwie skarbu i w banku hi­
szpańskim. Senator Concha Castenade obją. 
tekę ministra skarbu, a Gamacho posadę gu­
bernatora banku hiszpańskiego. Ostatni prze­
szedł już dawniej do partyi konserwatywnej i 
należy do najwybitniejszych znawców stosunków 
ekonomicznych kraju. Z tych zmian wnosićby 
należało, że na ostatnie przesilenie gabi 
binetowe wpłynęły w niemałej mierze pewne 
kłopoty i zawikłania ekonomiczne, które w o- 
8tatnich czasach bardzo wybitnie się zaryso­
wały w Hiszpanii.

Hiszpania zaangażowała się bardzo głęboko 
w politykę olbrzymich inw estycyj, przecho­
dzących siły ekonomiczne kraju. Zwracaliśmy 
już na tern miejscu uwagę na nadmierne bu­
dowanie kolei, na wielkie fortyfikacye portów, 
które przedsięwzięto w ostatnich czasach 
w Hiszpanii, chcącej, jak powiedziano, konie­
cznie mieć son plan Freydnet. A że do tego 
wszystkiego trzeba koniecznie pieniędzy, pie­
niędzy i jeszcze raz pieniędzy, Hiszpania zaś 
nych środków nie posiada, przeto rząd wstą­
pił od dość dawna już na śliską drogę sto­
pniowego podnoszenia emisyi biletów banko­
wych. Dziś już wysokość tej monety przy- 
)rała rozmiary wprost niepokojące, a stosunek 
Banku hiszpańskiego do państwa stał się nie­
naturalnym i w wysokim stopniu naraża 
na szwank zarówno finanse państwa, jak i sta­
nowisko Banku.

Czy powołanie p. Gamacho na stanowisko 
gubernatora Banku oznacza, że rząd zaczyna 
sobie zdawać sprawę z tych groźnych obja­
wów kredytowych, czy też za jego p średnic- 
twem zamierza właśnie skuteczniejszą jeszcze 
w dotychczasowym kierunku wywrzeć presyę 
na samą iustytucyę, trudno wiedzieć. W  ka­
żdym jednak razie, powtarzamy, że punkt 
ciężkości przesilenia leży najprawdopodobniej 
właśnie w tej nominacyi. Wyjaśnienie tego 
jytania nastąpi zapewne niebawem.

Najj. Pan przyjął wczoraj na audyencyi d e p u -  
t a c y ę  U n i w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o ,  złożoną 
z rektora Dra Balasitsa, oraz dziekanów Drów: 
X. Sarnickiego, Janowicza i Dunikowskiego. — 
lektor Bala8its przemówił do Monarchy w nastę- 
mjący sposób:

„ Wasza Ces. i Król. Apostolska Mości! Wy­
słańcy Uniwersytetu lwowskiego, ośmielamy się

z najgłębszą czcią złożyć najpoddańsze podzięko­
wanie nasze za Najmiłośeiwsze zarządzenie utwo­
rzenia w ydziału medycznego przy tym  Uniwersy­
tecie. A kadem ia nasza jest dziełem N ajdostojniej­
szych Przodków  W aszej Cesarskiej M ości, a  za­
razem  dowodem Ich ojcowskiej miłości dla kraju  
i narodu. D zięki dobroci i łasce W aszej Cesar­
skiej Mości, rozszerzona i wyniesiona na stopień 
zakładu, pielęgnującego w szystkie umiejętności, 
będzie też mogła odtąd rozwijać pełną i skuteczną 
działalność we wszystkich kierunkach wiedzy ludz 
kiej. A przytem  i nadal pozostanie tern, czem do 
tąd by ła : rozsadnikiem  rze te lnej, pełnej poświę 
cenią miłości Ojczyzny, k tóra  żyje i panuje w ser­
cach naszych i w sumieniu naszego narodu, a to 
w najściślejszej i nierozerwalnej łączności z tą  na­
szą niezm ienną m iłością, w iernością i uległością 
dla uświęconej Osoby W aszej Cesarskiej Mości i 
przesławnej D ynastyi. Zarówno bowiem oba szcze 
py, kraj nasz zam ieszkujące, k raj, obdarzony i u 
szczęśliwiony przez W aszą C esarską Mość tylu 
mądremi i miłościwemi dobrodziejstwy, jakoteż 
nasza młodzież akadem icka i my, jej przew odni­
cy —  wszyscy jednoczym y się z najgłębszą czcią 
w okrzyku: Mienie i krew  dla Cesarza i Ojczy­
zny ! wszyscy błagam y W szechmocnego gorącą 
m odlitw ą: Boże ochraniaj! Boże w spieraj! Boże 
błogosław W aszą C esarską M ość!“

Najj. Pan odpowiedział:
„Cieszy Mnie bardzo, że Panów tn widzę, a nie­

mniej że w ydział m edyczny we Lwowie ostate­
cznie utworzony zostanie. Przyniesie on niezawo­
dnie krajow i i państwu wielki pożytek. Cieszy 
Mnie to tern więcej, p o n i e w a ż  w ł a ś n i e  G a l i -  
c y a  t a k  Mi  j e s t  b l i s k ą ,  a  s p r a w y  j e j  t a k  
b a r d z o  n a  s e r c u  Mi  l e ż ą .  Z wielkiem zado­
woleniem przyjm uję do wiadomości w asze zape­
wnienia, że młodzież akadem icka obu narodowości 
irajow ych wychowywaną bywa w patryotycznym  
i dynastycznym  duchu, i spodziewam  się, że na­
dal tak  samo pozostanie."

Potem  zwrócił się Najj. P an  do każdego z człon­
ków deputacyi po kolei, i przemówiwszy do każ­

dego uprzejmie, wszystkich najłaskaw iej pożegnał.

Przegląd polityczny.

Czas środkowo-europejski.
(Dokończenie).

To częściowe ujednostajnienie rachuby czasu 
niedługo praktycznością swoją się odznaczało, 
bo w miarę pow staw ania nowych odnóg dróg że­
laznych , mnożyła się ciągle liczba tych czasów 
kolejow ych, różnych od siebie i od czasów lokal­
nych , każde bowiem nowe Towarzystwo kolejowe 
rościło sobie prawo do kierow ania swej własności 
w edług czasu przez się obranego. Dość tu wspo­
m nieć, że n. p. w Europie na drodze z Odessy 
do P aryża podróżujący koleją napotykał 11 różnych 
czasów kolejow ych, że więc m usiał dobrze się pil­
nować ze swoim zegarkiem  i czujnym być w po­
dróży, aby z powodu tego zam ięszania nie popaść 
w kłopoty i straty . Musiał on tę drogę od­
bywać albo z ołówkiem w r ę k u , iżby mieć prze­
cież pojęcie o godzinie przy tak  licznych jej zm ia­
nach , albo też m usiał swój zegarek ciągle regu­
lować , iżby go z planami jazdy  w zgodzie utrzymać. 
Gorzej jeszcze pod tym względem stały  rzeczy 
w Stanach Zjednoczonych am erykańsk ich , gdzie 
aż do la t 80 było w użyciu 75 różnych czasów 
kolejow ych, ta k , że w każdem  większem mieście 
było ich po kilka.

N apraw a tego stanu rzeczy już dla bezpieczeń­
stw a samego życia ludzkiego okazała się niezbę­
d n ą , ale łatw ą nie była. P rojekty różne w tym 
celu zaczęły się pojawiać już od r. 1875, a  były 
bądźto osobiste , bądź zbiorowe, pod firmą różnych 
ankiet i kongresów uczonych. Pierw szy z nich od­
był się w Rzymie w r. 1883, gdzie rozważywszy 
do tego powody, uchwalono polecić ogólne przy­
jęcie południka greenw ickiego za pierwszy, w miej­
sce kilku innych dotychczasow ych, zaś czasu lo­
kalnego greenwickiego jako  wszechwspólnego dla 
w szystkich krajów  i narodów, tak  w potrzebach 
naukow ych, jak  i w adm inistracyach wszystkich 
zarządów kom unikacyjnych. Drugi taki kongres 
odbył się w W aszyngtonie w r. 1884 na zapro­
szenie Stanów Zjednoczonych; wzięło w nim udział 
25 uczonych delegatów  z różnych stron świata. 
Tu w zasadzie potwierdzono uchwały kongresu 
rzym skiego, ale dosyć chłodno, zwłaszcza co do 
wprow adzenia czasu owego w spólnego, proponu­

jąc odłożenie postanow ienia do r. 1900. T ak  więc 
spraw a poszła w odwlokę dość długą.

Tymczasem praktyczni A m erykanie, nie chcąc 
tak  długo czekać, w yem ancypowali się od tych 
uchwał i tej zw łok i, tem w ięce j, że im w prow a­
dzenie czasu wspólnego wobec wielkich, a konie­
cznych w tym razie zmian w zw yczajach społe 
cznycb, wcale się niepodobało. Aby więc przynaj­
mniej swemu złemu jak  najprędzej zaradzić, po­
dzielili oni cale S tany Zjednoczone wraz z K anadą, 
czyli obszar rozciągający się przeszło na 72 sto­
pnie dług. geogr. (t. j. przeszło 800 mil g. w tych 
szerokościach) na 5 stref, następujących po sobie 
co 15 stopni geograficznych, co odpowiada różnicy 
pełnej godziny co do czasu lokalnego, i w tych 
5 strefach w miejsce używanych dotychczas 75 
różnych czasów kolejowych zaprowadzili 5 tylko 
czasów, wszystkich jednozgodnych ze sobą i z cza­
sem greenwickim co do m inuty i sek u n d y ; co do 
godzin zaś zatrzym ali godziny odpowiednie środ 
kowemu południkowi każdej strefy, licząc od 
Greenwich długość jego geogr. W ten sposób od 
strefy do strefy zm ienia się tam czas, który n a ­
zwali normalnym albo strefow ym , o jednę okrą­
g łą  godzinę, najw iększe zaś różnice jego z cza­
sami lokalnem i dochodzą tylko do 30 minut.

Reforma ta w praktyce okazała się niebawem 
bardzo korzystną, zaczęto ją  więc tam stosować 
i do życia publicznego. Powoli jedno miasto za 
drugiem zarzucało swój czas lokalny, tak , że dziś 
w szystkie już zegary Stanów  Zjednoczonych i K a­
nady, a nietylko kolejowe, w edług czasu strefo­
wego są  regulowane —  i nowe pokolenie wierzyć 
nie będzie chciało, że mogło być niegdyś w tym 
względzie inaczej. Z a przykładem  tym poszły 
w Europie najprzód Szwecya i N orw egia, gdzie 
również nietylko na kolejach, ale i w życiu do- 
mowem rządzą się czasem strefowym, a  je s t nim 
czas lokalny południka, o jednę godzinę czyli 
o 15° od Greenwich oddalonego.

Obecnie przyszła i na nas kolej wprowadzenia 
rzeczy uznanej za dobrą, a początek szczęśliwie 
zrobiony już został. J a k  zaś w Austryi stały  rze­
czy do niedaw na w tej mierze, każdem u wiadomo. 
Były tu pierwotnie w uży c iu : czas praski, buda­
peszteński, lwowski, w iedeński, cieszyński i t. d. 
W roku 1874 na wzór pruski wprowadzono w za­
rządach kolejowych czasy lokalne; przekonawszy 
się jednak  o ich niepraktyczności, już w r. 1876

R osyjski m inister spraw  zagranicznych p. Giers 
irzybył wczoraj wieczorem do Berlina i zabawi 
im  aż do środy. W edług doniesień Correspon­

dence Russe p. Giers zaproszony będzie na śn ia­
danie do cesarza W ilhelma, a  na obiad do kancle­
rza Capriviego. Równocześnie z pobytem rosyjskie­
go męża stanu w stolicy Niemiec rozchodzą się 
z kilku stron pogłoski o innych objawach zbliże­
nia pomiędzy Rosyą a Niemcami. Opow iadają po 
nownie, że car w istocie napisał bardzo uprzejmy 
ist do cesarza W ilhelm a i zapowiedział swoje 

odwiedziny w Berlinie na najbliższą je s ień ; faktu 
tego trudno sp raw dzić , —  niemniej jednak  jest 
rzeczą p ew n ą , że cesarz niemiecki przesłał listo 
wnie powinszowania carowi z powodu jego sre- 
jrnego wesela, jakkolw iek niewiadomo czy nade 
szła na nie odpowiedź z Liw adyi. Pogłosce o usiło­
w aniach Rosyi w celu zbliżenia się do Niemiec 
na polu ekonomiczno - finansowem, w sposób sta  
nowczy zaprzeczyła Koln. Z tg ; przeciwnie K reuz  
Z tg  utrzym uje, że wie naw et o sformułowych pro 
jektach, ja k ie  od rządu rosyjskiego nadeszły do 
lerlina. P rasa  niem iecka w ita zresztą bardzo cbło-

powrócono znowu do czasów kolejowych, reduku­
jąc  w zasadzie tylko ich liczbę do dwóch, to jest 
do czasu praskiego dla zachodniej, i peszteńskiego 
dla wschodniej połowy monarchii, przyczem w prak ­
tyce pozostały daw niejsze niew ygody i nieporo­
zumienia.

Po kongresie waszyngtońskim , na którym  natu ­
ralnie także i A ustrya reprezentow aną była, zwo­
lennicy czasu wspólnego, a na ich czele zasłużony 
w nauce astronom w iedeński T. Oppolzer, zaczęli 
pismem i słowem propagować wprowadzenie te ­
goż i do ruchu kolejowego i do życia codzien­
nego, ale rzecz nie znalazła poparcia przede- 
wszystkiem  u zarządów  kolejowych, od których 
inicyatyw a wyjść była powinna. W tedy to, a mia­
nowicie już w roku 1886, pow stała myśl przyłą­
czenia się do doświadczonego już praktycznie 
w Ameryce system u strefowego i wprowadzenia 
przynajm niej na kolejach reformy, w którejby 
ustanowiony został czas lokalny 15 go stopnia 
po łudnika, na wschód od Greenwich leżącego, 
jak o  zasadniczy i w szystkie koleje obowiązujący. 
P ro jek t ten wniesiony i poparty w jesieni 1888 r. 
przez J. Ludw igh’a, prezydenta kolei państwowych 
w ęgierskich, na konferencyi dyrektorów  kolejowych, 
przyjęto jednom yślnie i przesłano do aprobaty 
m inisteryum hand lu , następnie zaś rozporządze­
niem m inisteryalnem  z września b. r. w prowadzo­
no na wszystkich kolejach austryackich i we 
wszystkich urzędach telegraficznych z niemi po­
łączonych, od 1-go października b. r. pod nazw ą 
czasu środkowo-europejskiego. Przypatrzm y mu 
się bliżej.

W spomnieliśmy powyżej, że czas ten odpowiada 
południkow i, leżącemu od Greenwich o 15° na 
wschód, czyli wcześniejszym jest o jednę pełną 
godzinę od czasu greenwickiego, co do minut zaś 
i sekund temuż równy. W Austryi m iędzy punkta 
mi granicznem i, najdalej ku wschodowi i zacho­
dowi wy8uniętemi, je s t 17 stopni różnicy w dłu­
gościach geograficznych, czyli 1 godzina 8 m inut 
w czasie, granice te bowiem, licząc od południka 
greenwickiego, sięgają od 9%  do 26 % 0 wschodn. 
długości. Na granicy zachodniej, koło jeziora Bo­
deńskiego, jest czas lokalny wcześniejszy od green­
wickiego o 38 minut (t. j. 9 '/2X 4 ) ,  aby więc był 
wcześniejszy o całą godzinę, trzeba mu tam dodać 
22 minut, czyli zegarki posunąć naprzód o 22 min. 
Idąc ztąd ku wschodowi, różnice między temi cza­

dno przyjazd rosyjskiego m inistra i zapatru je się 
sceptycznie na rezultat ewentualnych jego konfe- 
rencyj z kanclerzem  Caprivim. M onachijska Allg. 
Z tg  pomieszcza korespondencyę z Stuttgartu , o- 
pisującą póbyt rosyjskiego m inistra w wirtember- 
skiej stolicy. „P. Giers, pisze korespondent, który 
chętnie w kołach dworskich rozm awiał o polityce, 
w uwagach o sytuacyi zachowywał ostrożność 
ja k  najw iększą, znalazł jednak  k ilka razy sposo 
bność do ośw iadczenia, że ponownie podnoszone 
wątpliwości co do zam iłowania pokoju ze strony 
R o sy i, przynajm niej o ile dotyczy kół decydują­
cych, pozbawione są  wszelkiej podstawy; w tym 
kierunku, w edług zapewnień ministra, niema wca­
le powodu do obaw." Z rosyjskich dzienników 
B irźew yja  W iedomosti tw ierdzą, że odwiedziny 
Giersa w Berlinie są  faktem  daleko ważniejszym 
niż odwiedziny w Monza i w Paryżu. „Jeżeli się 
ministrowi udało —  piszą B irż . W ied. — bardzo 
naprężone dotychczas stosunki z W łoehami odpo­
wiednio zmodyfikować, należy się spodziewać, że 
przywrócić on także potrafi modus vivendi z Niem 
cam i.“

Spraw a przynależności francuskiej deputowanego 
z Lille, Paw ła L afargua, zbliża się ku rozwiązaniu 
z pomyślnym dla deputowanego wynikiem. Lafargue 
potrafi! w ykazać się świadectwem konsula francu 
skiego na Kubie, wystawionem d. 1 m aja 1851 r., 
k tóre oświadcza, że Franciszek des Douleurs La 
fargue zapisany jest w rejestrach poddanych 
francuskich pod liczbą 245. W yjaśnia się zatem, 
że ojciec Lafargua mógł być później wyborcą 
w B ordeaux i opiekunem sierot’; niewytłomaczo- 
ny pozostaje tylko fa k t, że Lafargue uporczywie 
usuwał się od obowiązku wojskowego. Dokumen 
ty  przedstawione zresztą siódmemu biuru Izby 
przez m inistra sprawiedliwości dow odzą, że La- 
fargue zapisany był na wydziale medycznym w r. 
1862, jako  „Pablo Lafargue, urodzony 15 stycznia 
1842 w Santiago de Cuba (kolonia hiszpańska)." 
Z daje się przeto , że Lafargue miał interes ucho 
dzić za H iszpana jedynie podczas poboru wojsko­
wego.

Dzisiaj zaczyna się proces X. arcybiskupa Gou- 
the-Soulard przed paryskim  trybunałem  apelacyj­
nym z powodu znanego jego listu otwartego do 
m inistra wyznań Fallif res’a. A dwokat arcybiskupa,
). Boissard, przybył do P aryża  i m usiał natu ral­

nie udzielić posłuchania kilku najnatarczyw szym  
interview erom , którzy jednak  mało potrafili się 
dowiedzieć o metodzie i sposobie obrony, ja k ą  p. 
Boissard zam ierza prowadzić. N iektóre dzienniki 
jodały w iadom ość, że X. arcybiskup ma zam iar 

jeszcze przed rozpoczęciem się procesu ogłosić 
zbiór otrzym anych listów, solidaryzujących się z je- 
jo postąpieniem. Złożą się one na książkę niema- 
ej objętości, k tóra nosić będzie ty tu ł: „Mój pro­

ces i moi adw okaci".
W piątek wieczorem odbył się w Edynburgu 

wielki bankiet na cześć lorda skarbu Góschena, 
w ydany przez edynburskich liberalnych unioni 
stów. Przywódzca ich lord H artington w ygłosił na 
tym bankiecie m ow ę, k tóra  w prasie angielskiej 
wywołała wielkie w rażen ie ; w szystkie londyńskie 
dzienniki uw ażają przemówienie H artingtona za 
zapowiedź, iż liberalni unioniści znikną jako  stron 
nictwo i przejdą po najw iększej części w szeregi 
torysów. H artington oświadczył, że dotychczasowe 
doświadczenie okazało, iż ludzie, którzy razem 
działali w obecnym parlam encie jako  konserw a­
tywni i liberalni unioniści, są w stanie na przy­
szłość w usługach kraju  pod wspólnem działać 
jrzewodnictwem. — O ile je s t obawa, że w ok rę­

gach wiejskich unioniści mogliby stracić m andaty, 
o tyle można mieć pewność, że utrzym ają się 
w wielkich m iastach i obwodach fabrycznych. Nie 
jest prawdopodobnem zniknięcie unionistycznej 
większości w obecnym parlam encie; gdyby tym ­
czasem  wbrew oczekiwaniu liberalni powrócili do 
steru rządów i wnieśli bill homerulu, w ystąpi się 
przeciwko niemu w zasadzie. Gdyby to przedsię­
wzięcie nie miało się udać , czynione będą usiło­
wania, aby poszczególne postanowienia projektu 
w ten sposób zmienić, iżby inicyatorowie projektu 
jeszcze raz do kraju apelować musieli.—  Goschen 
w odpowiedzi na mowę HartiDgtona w yrażał się 
z ufnością o przyszłości.

Przesilenie m inisteryalne w Bukareszcie nie jest 
jeszcze załatwione. Minister spraw zagranicznych 
Esarcu nie chce za żadną cenę pozostać na zaj- 
mowanem stanow isku, a że Lahovary ofiarowa­
nej teki przyjąć także nie chce, zmuszony je s t ob­
jąć ją  sam Florescu. O statnia rekonstrukcya g a ­
binetu wywołuje w ielkie niezadowolenie w partyi 
rządowej. Kilku przyjaciół Floresca konferowało 
z nim w ostatnich dniach o grożuem położeniu 
partyi konserw atyw nej. Florescu p rzyznając, że 
zmiany gabintowe w yw arły złe wrażenie na opi­
nii publicznej, ośw iadczył, że jego usiłowanie, 
mające na celu zjednoczenie grup konserw aty­
wnych w jedno stronnictwo, dotychczas pozostało 
bezskuteczne i że należy oczekiwać dalszych prze­
sileń gabinetowych. Niedawno także odbyło się 
zgromadzenie polityczne u m inistra finansów, na 
którem padały bardzo ostre słowa przeciwko p. 
C atarg iu , ministrowi spraw  wewnętrznych. Organ 
^ ernesca Vocea Botoschanilor wzywa libertine  
żywioły partyi rządow ej, ażeby w najmniejszej 
rzeczy nie ustępow ały konserw atyw nym  pod w zglę­
dem swoich praw i swego wpływu na spraw y rz ą ­
dowe. W idoczną je s t zatem z tego wszystkiego 
rzeczą, że związkowi liberalno-konserwatywnem u 
grozi niezawodne rozbicie. W każdym  razie kon­
serw atyw ni jako  stronnictwo zyskaliby na tem 
ty lko , gdyby sytuacya się w yjaśniła i gdyby ich 
sojusz z liberalnym i czem prędzej się rozwiązał.

Korespondencya „Czasu‘i
L w ó w  23 listopada.

(Ulgi legalizacyjne w sprawach hipotecznych 
drobiazgowych).

( X )  W zeszłym roku uchwalił Sejm zwrócić 
W ydziałowi krajowem u projekt ustaw y, co do ulg 
ega 'izacyjnych w spraw ach hipotecznych drobiaz­

gowych, a zarazem  polecił W ydziałowi k r j o w e -  
mu, aby po zasiągnięciu opinii R ad powiatowych 
i innych kom petentnych czynników w tym kie­
runku, czy i o ile ta  ustaw a będzie pożądaną 
dla ludności w łościańskiej, zdał spraw ę z wyniku 
tych badań i przedstaw ił odpowiednie wnioski.

W ykonując powyższe polecenie, zasięgnął W y­
dział krajow y opinii od wyższych sądów, Izb no- 
ta ryalnych , adw okackich , Tow arzystw  praw ni­
czych i Rad powiatowych.

Otrzym ane przez W ydział krajow y opinie 
przedstaw iają się w ten sposób, iż wyższe sądy 
irajow e we Lwowie i Krakowie, Izby notaryalne, 

adw okackie, Tow arzystw a prawnicze, oraz 41 Rad 
owiatowych, — oświadczyły się przeciw zaprowa- 
zeniu w naszym  kraju  ustaw y z dnia 5 czerwca 

1890 roku Nr 109 Dz. ust. p. o ulgach legaliza- 
cyjnych w spraw ach hipotecznych drobiazgowych,

sami są coraz m niejsze; tak  n. p. w Innsbrnku 
14 , w Salzburgu 8 ,  w Lublanie 4 ,  w P radze 2 
m inuty, tak  że tu n. p. przy wprowadzeniu czasu 
środkowo-europejskiego potrzeba było tylko o 2 
minuty zegary naprzód posunąć. Przeszedłgzy po­
łudnik 15°, trzeba już cofać miejscowe zegary, 
i to o coraz więcej, w m iarę oddalania się odeń 
ku wschodowi; tak  n. p., w W iedniu (16° 30’ dł. 
geogr.) o 6 minut, w Komornie o 12, w Budape­
szcie o 16, w Krakowie o 20 minut. (K raków  leży 
na 19° 58’ dług. geogr., a w ięc, okrągło biorąc, 
2 0 °X 4 =  80 minnt =  1 godz. 20 min., t. j. o tyle 
jest tu czas lokalny wcześniejszy od greenw ickie­
go —  a  że chcemy, aby on tylko o jednę pełną 
godzinę odeń się różnił, trzeba więc o 20 minut 
cofnąć swój zegarek); we Lwowie o 36 minut, 
najwięcej zaś na wschodniej granicy państw a koło 
Suczawy i K ronsztadu, t. j. o 46 minut. W ten 
sposób najw iększe różnice między czasem środko­
wo - europejskim  a  czasami lokalnemi wynoszą 
-+- 22 minut z jednej, zaś —  46 minut z drugiej 
s tro n y ; ta ostatnia jest w prawdzie dość wielką, 
ale przecież jeszcze dogodniejszą, aniżeli w szyst­
kie dawniejsze, choć mniejsze różnice czasów ko­
lejowych z lokalnemi. D ziś, podróżny, w ybierając 
się n. p. z K rakowa w drogę, i ustawiwszy swój 
zegarek na czas środkow o-eu rope jsk i, przejedzie 
z nim całą Austryę i Niemcy bez ołówka w ręku 
i bez ciągłego popychania lub cofania zegarka, 
mniej więc będzie narażony na różne kłopoty i 
zawody, które go dotąd zawsze spotykały.

K ażdy podobno przyzna, że reforma ta  jest 
bardzo pożyteczną i zgodną z duchem postępu. 
Należy się za nią uznanie zarządom  kolejowym, 
k tóre ją  podjęły dla dobra interesow anych. Ale 
powiedzielibyśmy, jest to dopiero jej połowa, dru­
ga  połowa należy do całego społeczeństwa. Pozo­
stał jeszcze dualizm dawniejszy, który jak  dawniej 
tak  i teraz je s t niedogodny, tj. obok czasu środko 
wo europejskiego pozostał czas lokalny, którego 
usunięcie raz na zawsze z pewnością wyszłoby 
na pożytek powszechny. W idzieliśmy powyżej, że 
czas średni wogóle nie ma swej podstaw y w na­
turze, nie je s t wiernym obrazem ruchu słońca, za 
jak i go ludzie m a ją ; nie ma za sobą tradycyi i 
nie od zbyt daw na doń się przyzwyczailiśmy, 
a przynosi bardzo wiele niew ygód i prowadzi do 
nieporozum ień, bo je s t to mierzenie jednej i tej 
samej rzeczy różną miarą, co w ym aga ciągłej ba­

czności i ciągłej zam iany jednej m iary na drugą. 
A przecież ten czas je s t wspólną w szystkich w ła­
snością, wspólnem dobrem i m ajątkiem , każdem u 
na dorobek danym  — dlaczegóżby więc nie miał 
i wspólnej m iary?  Ofiarą k ilku lub kilkunastu 
minut z dotychczasowego przyzw yczajenia tę m iarę 
zdobyć możemy. U nas np. w Krakow ie potrze 
bnjemy cofnąć raz na zawsze nasze zegarki o 20 
minut, a do takiej zmiany łacno i w krótkości się 
przyzwyczaim y i nic nam niem al w naturze przy 
pominąć jej nie będzie. Przyzw yczaim y się łatwo 
do tego, że będziemy jedli obiad lub śniadanie 
o 20 minut późn ie j, aniżeli d aw n ie j, że o tyleż 
później do urzędu lub szkoły chodzić będziemy, 
a  w wielu razach naw et zadowoleni będziem y 
z tej zmiany, że tu wspomnimy tylko śpiochów, 
którzy będą mogli spać o 20 minut dłużej.

W iedeń ofiarą 6, Biała i Bielsk ofiarą 16, minut, 
a podobno i Lwów na swoich zegarach publicznych, 
już tę  zmianę wprowadziły, —  skromność więc 
nasza zadraśniętą tu nie będzie, gdy i my ją  
u siebie wprowadzimy, a za naszym przykładem  
pójdą i inne m iasta i okolice. I  stanie się to 
wcześniej, lub późn ie j; lepiej więc wcześniej, bo 
przykładem  dobrym, a nie uporem zaświecimy. 
Będzie w ten sposób jednolitość, do której tak  
długo wzdychaliśmy, robiąc z jej braku nauce 
niesłuszne zarzuty. Pom ijając ju t, w razie w ybie­
rania się w drogę kolejam i, konieczność uciążli­
wego pam iętania ustawicznie o popraw kach, jak ie  
zachodzą między czasami lokalnemi, a czasem 
środkowo-europejskim, nikt nie zaprzeczy wielkiej 
dogodności, w ynikającej z tego, jeżeli wszędzie' 
czy to w granicach naszego kraju, czy monarchii 
austryackiej, a nawet i sąsiednich Niemiec, zega­
rek  nasz zgadzać się będzie z zegaram i m isjsco- 
wemi, że gdziekolwiek w tych granicach przy­
bywszy, nie będziemy musieli z zegarkiem  w kie­
szeni, przedewszystkiem  dopytywać s i ę : k tóra  tu 
godzina?

Będzie to jednolitość, za k tórą pójdą z pew no­
ścią i inne państw a europejskie, — a w niedłu­
gich latach pokolenia przyszłe dziwić się będą, 
żeśmy tak  długo myśleli nad rzeczą tak  prostą, 
a co więcej, żeśmy tak  długo mogli się wahać 
co do jej przyjęcia.

Dk W i e r z b i c k i .
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uważając taką ustawę nietylko za nieodpowiednią, 
ale wprost zgubną dla naszej ludności wiejskiej. 
Tylko 19 Rad powiatowych oświadczyło się za tą 
ustawą, wychodząc z założenia, iż w ten sposób 
ludność wiejska choć częściowo uwolnionąby zo­
stała od kosztów i straty czasu, jakie ponosi 
z powodu istniejącego w sprawach hipotecznych 
przymusu legalizacyjnego.

Wiadomą jest rzeczą, jak doniosłe znaczenie 
mają księgi gruntowe dla stosunków prawnych, 
kredytowych i wogóle ekonomicznych ludności, ile 
trudów i kosztów poświęcono dla założenia tych 
ksiąg i utrzymania ich w zgodności z faktycznym 
stanem. Wiadomo dalej, ile zależy na tern, eżeby 
bezpieczeństwo prawne i wiarogodność ksiąg grun­
towych nie mogły być nigdy zachwiane. To też, 
ażeby księgom gruntowym zapewnić to znaczenie, 
bez którego nie miałyby one racyi bytu, ustano­
wiono w § 31 powszechnej ustawy hipotecznej 
dla wpisów hipotecznych przymus legalizacyjny. 
W ten sposób przymusowa legalizacya prywatnych 
dokumentów hipotecznych, czy to sądowa, czy no 
taryalna, poddaje te dokumenty niejako pod kon- 
1rolę władzy. Przymus legalizacyjny jest z jednej 
strony opieką prawną dla ludzi nieumiejących pi­
sać i niezdolnych do sporządzania dokumentów, 
chroniąc ich przed stratami i wyzyskiwaniem lub 
oszustwem, z drugiej strony przymus ten czyni 
obrót hipoteczny bezpiecznym, a wpisy hipoteczne 
wiarogodcemi.

Po dokładnem zbadaniu sprawy, przyszedł Wy­
dział krajowy do przekonania, że ustawa taka 
pozbawiłaby nieporadną ludność wiejską opieki 
prawnej, jakiej teraz doznaje z powodu przymusu 
legalizacyjnego ze strony ludzi ukwalifikowanycb, 
tj. notaryusza lub sędziego, — a natomiast ska­
załaby ludność wiejską ca szukanie pomocy u pi 
sarzy gminnych, a co gorsza u pokątnych; otwo­
rzyłaby ludziom nieuczciwym drogę do nadużyć 
i nierzetelnych spekulacyj. Nadto ustawa ta, po­
wołując 2 wiarogodnych świadków do zastąpienia 
legalizacyi sądowej lub notaryalnej, nie udziela 
dyrektywy, jaką miarą oceniać ma sędzia hipo­
teczny wiarogodność owych świadków. Zdaniem 
Wydziału krajowego, podnieść należy i tę ważną 
okoliczność, że dokumenty hipoteczne, niezaopa- 
trzone klauzulą legalizacyjną notaryalną lub sądo­
wą, nie mogłyby mieć tej wiary, jaką mają do­
kumenty legalizowane, zaś następstwem tego by­
łoby, iż skutkiem stworzonej przez ustawę z 5 
czerwca 1890 r. możności nadużyć i obejścia u- 
stawy, powstałby zamęt w księgach gruntowych i 
zaufanie do tej tak doniosłej instytucyi zostałoby 
podkopanem.

Wydział krajowy, mając na uwadze powyżej 
przytoczone szkodliwe następstwa, jakieby w prak­
tyce miała ustawa z dnia 5 czerwca 1890 w na­
szym kraju, gdzie ludność wiejska pod względem 
wykształcenia umysłowego tak nisko stoi i gdzie 
wśród niej nurtuje tyle szkodliwych wpływów, 
jak pisarze pokątni i lichwiarze; bacząc dalej na 
to, że istniejący obecnie przymus legalizacyjny 
w sprawach hipotecznych należy uważać za do­
brodziejstwo dla tej ludności, jakoteż za rękojmię 
bezpieczeństwa prawnego i wiarygodności ksiąg 
gruntowych; zważywszy wreszcie, że dotychczas 
w kraju naszym nie domagano się bądź to częścio­
wego, bądź to zupełnego zniesienia przymusu lega­
lizacyjnego i że przy rozprawie nad ustawą z d. 
5 czerwca 1890 posłowie polscy w Radzie pań­
stwa oświadcz) li się przeciw takowej, jako dla 
naszego kraju zgubnej, co również przyznał re­
prezentant rządu, — postanowił Wydział krajowy 
nie doradzać Sejmowi wprowadzenia tej ustawy 
w naszym kraju.

Ponieważ jednak reskryptami ministerstwa spra­
wiedliwości z 15 lutego 1872 1. 1.992, z 15 maja 
1873 1. 249 i z 8 lutego 1877 1. 1.446 polecono 
sądom powiatowym, ażeby zgłaszającym się stro­
nom legalizowały dokumenty, a to w każdym cza­
sie i bez względu na to, czy jest w miejscu no- 
taryusz obecny lub go niema, nawet przy sposo­
bności czynności komisyjnej po za siedzibą sądu, 
legalizacya zaś sądowa jako tańsza, niż notaryalna, 
bardziej jest dla ludu wiejskiego pożądaną — po­
stanowił Wydział krajowy przedstawić Sejmowi 
wniosek, ażeby wezwał rząd, iżby celem przynie­
sienia ulgi ludności wiejskiej w kosztach legali­
zacyi zechciał przypomnieć sądom powiatowym 
włożony na nie obowiązek legalizowania zgłasza­
jącym się stronom dokumentów hipotecznych.

Kijów 17 listopada.
(!) Na Wołyniu nieźle się dzieje przybyszom 

czeskim. Przybyło ich tam, w ciągu ostatnich lat 
25, około 15.000 osób i posiadają obecnie 86 ty­
sięcy wybornej ziemi. Od pierwszej chwili przy­
bycia jednoplemieńców czeskich, rząd rosyjski, a 
zwłaszcza cerkiew prawosławna otoczyły ich szcze­
gólniejszą opieką, wobec której Czesi nie pozo­
stali obojętnymi. Z początku jednostki potem gru­
py całe, a w końcu cały ogół osadników zaczął 
przyjmować prowosławie. W chwili obecnej już 
9000 Czechów, zatem blisko % z liczby ogólnej 
należy do cerkwi prawosławnej. Wkrótce oczeku 
ją  przejścia na prawosławie jeszcze 2 lub 3 ty­
sięcy osadników. Reszta trzyma się wiernie i mo­
cno wiary swych ojców. Niektórzy z obawy przed 
uciskiem i przymusem w rzeczach wiary nie chcą 
przyjmować nawet poddaństwa rosyjskiego. Do 
tej ostatniej kategoryi należy około 1*/* tysiąca 
osób.

Za zmianą wiary idzie w przyspieszonem tem­
pie rnsyfikacya kolonistów czeskich. W wielu szko­
łach czeskich, jak w Wysokiem, Olszańsku, Pod- 
córkowie, Glińsku, Erosznie i t. d., zaprowadzono 
naukę języka rosyjskiego; w wielu innych języ­
kiem wykładowym jest już język rosyjski. We 
wsi Kwasiłówce, w powiecie -rówieńskim, utwo­
rzyli Czesi wyznania prawosławnego nawet bibli­
otekę i czytelnię, z dzieł i czasopism rosyjskich, 
w których niema wcale ani książek, ani czaso­
pism czeskich. Reszty rusyfikacyi dokonają zwią­
zki małżeńskie z rodzinami rosyjskiemi, które 
Czesi tak pochopnie zaczynają zawierać. A że im 
na naszym Wołyniu dzieje się dobrze, najlepszym 
dowodem jest okoliczność, iż wiela Czechów przy­
bywa tutaj nawet ze Stanów Zjednoczonych.

Coraz gorzej jednak dzieje się żydom w „kraju 
południowo-zachodnim. “ Chociaż rusyfikacya pe­
wnej części inteligencyi żydowskiej, zwłaszcza 
tych, co się wychowywali w wileńskiej szkole ra- 
binskiej, postępuje dosyć szybko (z czem się 
żydzi zwykle popisywać lubią), to jednak przyję­
ty względem nich system rządowy nie zmienił się 
ani na jotę. W tych dniach zamknięto w naszem 
mieście 150 traktyerni i handlów winnych, utrzy 
mywanych przez żydów. Rozporządzenie to do­
tknęło nawet hurtowne -składy win pp. Kupernika, 
Buźańskiego, Benderskiego i wielu innych. Zam­

knięcie reszty handlów żydowskich ma wkrótce 
nastąpić. Niektórzy czynią to nawet dobrowolnie, 
z obawy przed odpowiedzialnością. Władze sądo- 
wo-policyjne wpadły na ślad szkodliwego zdrowiu 
fałszowania win przez handlarzy żydowskich, co- 
hy pociągnęło za sobą surowe ukaranie winnych. 
Żydzi oczekiwali, że opinia publiczna rosyjska, 
po W8paniałem nabożeństwie w bożnicy za duszę 
niedawno zmarłego metropolity Platona, będzie 
na nich łaskawszą. Dzienniki rosyjskie pochwaliły 
za nie żydów kijowskich, ale żadnemu z tychże 
na myśl nie przyszło, aby zachęcać do złagodze­
nia względem synów Izraela nie mówię systemu, 
ale chociażby tylko środków administracyjno-poli- 
cyjnych, zależnych od władz lokalnych.

Ze na żadne zmiany w systemie rządowym wobec 
„innowierców" i „innoplemieńców,“ jak zwą dzi­
siaj w sferach urzędowych wszystkich nie Rosyan, 
wcale się nie zanosi, to bez ogródki wypowie 
dział jenerał-gubernator kijowski, hr. Ignatiew, 
podczas uroczystości poświęcenia cerkwi prawo 
sławnej w Ostrogu na Wołyniu, która się tam od­
była dnia 25 października. Trzeba wiedzieć, że 
cerkiew tę przerobiono z kościoła katolickiego. 
Hr Ignatiew ma jednak odrębne wyobrażenia o 
prawie własności. Wyraził się bowiem, że „nasze 
do nas wraca.“ Zapowiedział nawet, że „naj­
szczęśliwszą godziną będzie ta, gdy po raz osta­
tni zawołamy: „oderwanych zwróciliśmy,“ a bę­
dzie to wówczas, gdy wszystko, co tu było prawo- 
sławnem, ruakiem, wróci do dawnego kultu.11 Hr. 
Ignatiew jest w tym razie szczerym, na którym 
to przymiocie zawsze pono mu zbywało. Dodać 
zaś należy, że w mniemaniu Rosyan wszystko na 
Wołyniu było rosyjskiem i prawosławnem.

Tymczasem sami robimy wszystko, aby rządo­
wi ułatwić zrealizowanie ostatecznych celów po­
lityki ru8yfikacyjnej. Jeżeli tak i w przyszłości 
będziemy postępować, jak n. p. właściciele ziem 
scy w powiecie kamienieckim (gub. podolskiej), 
to wkrótce ani śladu po nas w kraju tutejszym 
nie zostanie. W ciągu bowiem ostatnich trzech lat 
sprzedali 18.000 dziesięcin ziemi, tak, że obecnie 
z całego obszaru, wynoszącego 264.654 dziesięcin, 
pozostało w rękach polskich już tylko 76000, a 
i z nich zaledwie 10°, „ nieobarczonych długiem 
bankowym! Daleko rozumniej i patryotyczniej by­
łoby naśladować p:ękny przykład hr. Sieraków 
skiej, zmarłej w końcu września, która swe dobra 
Śnitków i Pohoryly w powiecie mohylowskim, 
wynoszące 2000 dziesięcin ziemi, zdołała pracą i 
oszczędnością w ciągu lat dziesięciu oczyścić cał­
kowicie z długów i pozostawić czyste swym spad­
kobiercom.

Głód i nędza wyganiają tłumy wychodźców 
z gubernij nadwolżańskich. Najwięcej ich udaje 
się na Kaukaz, gdz:e — według wyrażenia się 
czasopisma Niediela (Nr 44) — emigracya przed­
stawia istotną „wędrówkę ludów." Temi dniami 
i do Kijowa przybyło 91 chłopów wielko-rosyj- 
skich z gubernij głodem dotkniętych z żonami i 
dziećmi. Widok ich daje dopiero wyobrażenie o ca­
łej okropności klęski głodowej. Podobnie wynę­
dzniałych, wychudłych twarzy gród nasz chyba 
n'gdy nie oglądał. I tufaj organizuje się pomoc 
dla dotkniętych głodem. Na czele stanął archijerej 
czyhiryński Ireneusz, który przewodniczył nara­
dom, odbytym w monasterze św. Michała. Wsku­
tek tego władza dyecezyalna prawosławna wydała 
odezwę do podwładnego sobie duchowieństwa, 
aby tworzyło komitety głodowe po powiatach. 
Nawet dziełu miłosierdzia chrześciańskiego posta­
rano się u nas nadać — charakter wyłącznie pra­
wosławny !

W spraw ie  zmiany ustaw y o s tow arzyszeniach .

W zeszłym roku polecił Sejm Wydziałowi kra­
jowemu, ażeby po wysłuchaniu osób fachowych 
wniósł do rządu memoryał w sprawie zmiany o 
bowiązniącej obecnie ustawy o stowarzyszeniach 
z r. 1873.

Z tego powodu zwołał Wydział krajowy ankie­
tę, do której zaprosił członków Wydziału krajo­
wego pp. Wereszczyńskiego i Romanowicza, pro­
fesora Dra Tadeusza Piłata, posła Dra Skałkow- 
skiego i dyrektorów pp. Franciszka Zimę, Dra 
Alfreda Zgórskiego i Władysława Terenkoczego.

Ankieta odbyła przed kilku dniami posiedzenie 
i uznając potrzebę zmiany ustawy o stowarzysze­
niach, zaleciła Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w memoryale domagał się tej zmiany w następu­
jących kierunkach:

W celu zapewnienia członkom stowarzyszenia 
kontroli nad jego zarządem i ochrony przed czę 
stemi dziś nadużyciami członków zarządu, propo­
nuje ankieta, ażeby ustawa o stowarzyszeniach 
obejmowała organizacyę krajowych i prowiucyo- 
nalnych związków stowarzyszeń gospodarczych i 
zarobkowych ; związki byłyby obowiązane ustawą 
pod rygorem kar pieniężnych przedsiębrać peiyo- 
dyczne rewizye do nich należących stowarzyszeń. 
Ponieważ jednak ankieta nie oświadczyła się za 
przymusem należenia do związku i przewiduje 
wypadek, że będą istniały stowarzyszenia, nienale 
żące do związku, przeto żąda, aby sądy były obo­
wiązane odbywać lustracye w takich stowarzysze­
niach, a to za pośrednictwem ustanowionych przez 
się rewizorów.

Dzisiejsza ustawa o stowarzyszeniach najbar­
dziej utyka w tym punkcie, iż upoważnia zarząd 
upadłego stowarzyszenia, który najczęściej sam 
jest winien, że towarzystwo upadło, do przepro­
wadzenia t. zw. repartycyi, to jest do oznaczenia 
składek, jakie uiścić mają członkowie na pokry­
c i  niedoborów kasowych, tudzież utyka w dal- 
szem postanowieniu, iż repartycya następuje do- 

iero po ukończeniu postępowania konkursowego, 
tóre zwykle latami się przewleka. Temu pragnie 

ankieta zaradzić przez to, iż doradza poruczenie 
przeprowadzenia repartycyi zarządcy masy kon­
kursowej pod kontrolą reprezentacyi upadłego 
stowarzyszenia, osobno na ten cel przez stowa­
rzyszenie po ogłoszeniu upadłości wybranej. Re­
partycya przeprowadzoną byłaby prowizorycznie 
na podstawie bilansu, przez zarządcę masy zesta­
wionego i przez sąd potwierdzonego, o ile stowa­
rzyszenie było oparte na nieograniczonej poręce; 
od członków zaś stowarzyszenia z ograniczoną 
poręką żądanoby wpłat na podstawie deklaracyi, 
jaką złożyli przystępując do stowarzyszenia.

Często się zdarza, że pociągani bywają do ofiar 
na rzecz upadłego stowarzyszenia nawet tacy, 
którzy dawno już z niego wystąpili, ale na swo­
je nieszczęście nie umieją się wobec władz wy­
kazać, że nie są już członkami towarzystwa i po- 
ręka ich wygasła. I tutaj błąd tkwi w ustawie, 
która nie zawiera postanowień o wprowadzeniu 
urzędowych spisów członków. Ankieta jest zda­
n ia, ii spisy prowadzić mają sądy, którym co

miesiąc miałyby obowiązek stowarzyszenia przed­
kładać zaszłe zmiany co do członków. Należałoby 
również pozostawić członkom towarzystwa możność 
zgłaszania swojego wystąpienia także za pośre­
dnictwem sądów.

Dalsze uchwały ankiety są mniejszej doniosło 
ści. Zawierają one żądania, ażeby w ustawie spo 
sób wpłacania udziałów był unormowanym, by 
każde stowarzyszenie miało radę nadzorczą, dalej, 
by członkom dyrekcyi nie wolno było zaciągać 
w towarzystwie pożyczek i ręczyć za zobowiąza­
nia innych. Wydział krajowy uchwalił uwzględnić 
wszystkie żądania ankiety i przedłożyć rządowi 
odpowiedni memoryał na ręce p. Namiestnika.

Mowa dep. X. Dra Adama Kopycińskiego,
wypowiedziana w Izbie poselskiej dnia 17 b. m. 
podczas rozpraw nad budżetem ministerstwa obro­

ny krajowej.
Wysoka Izbo! Nie dziwcie się panowie, że ka­

płan przemawia przy tytule 8. Atoli i w sprawach 
wojskowych zdarzają się wypadki, które mnie 
skłoniły do zabrania głosu i zwrócenia na nie u- 
wagi Jego Ekscellencyi z tem gorącem żądąniem, 
by istniejące niedostatki poprawił. Prawdopodo- 
dobnie niewiadomo p. ministrowi, ile trudności 
zwalczać muszą ci wszyscy, którzy przed 36 ro­
kiem życia swego postanawiają wstąpić w zwią­
zki małżeńskie. Według rozporządzenia minister­
stwa dla obrony krajowej z dnia 15 kwietnia 1891 
roku § 16 Nr 5 alinea 5 : „Każdy, kto z jakiej­
kolwiek przyczyny albo wcale nie uczynił zadość 
obowiązkowi stawiennictwa wojskowego, albo nie 
uczynił tego w sposób przepisany, jest obowiąza 
ny aż do dnia 31 grudnia tego roku kalendarzo­
wego, w którym ukończy 36 rok życia, do stawie­
nia się do wojska."

Na mocy owego tu przytoczonego rozporządze­
nia nie wolno proboszczowi dawać ślubu, aż się 
kandydat do stanu małżeńskiego wykaże urzędo- 
wem poświadczeniem, iż już uczynił zadość obo­
wiązkowi ustawy wojskowej.

Tego rodzaju wykazanie się połączone bywa 
z wieloma trudnościami i kosztami. Wstępujący 
bowiem w stan małżeński musi postarać się naj­
pierw w urzędzie parafialnym o metrykę chrztu; 
musi następnie napisać podanie zaopatrzone stem­
plem na 50 ct. i dołączyć stempel na 1 złr. na 
odpowiedź i z tem wszystkiem iść do starostwa, 
które niekiedy o 17 kilometrów jest oddalone, by 
tam otrzymać urzędowe poświadczenie, iż uczynił 
zadość obowiązkowi stawiennictwa wojskowego. 
Mimo tych zachodów, może się taki petent uważać 
jeszcze za szczęśliwego, jeżeli otrzyma owo po 
świadczenie tego samego dnia, choćby nawet po 
kilku godzinach zwłoki.

Atoli skoro się zważy, że urzędnicy, których 
przy starostwach w Galicyi tak skromna jest 
liczba, ponad siły swe i możność obarczeni są 
pracą, że mimo najlepszych chęci i szczególnej 
nawet przychylności dla ludu naszego, nie eą 
w stanie ze względu samej już fizycznej niemo- 
żebności, życzeniom petentów natychmiast za­
dośćuczynić; wówczas petent ów zmuszonym by­
wa albo dwa dni na odpowiedź czekać, albo, gdy 
mu jego domowe zajęcia na to nie pozwalają, po 
raz drugi tęż samą podróż odbywać.

Przyznacie panowie, że takie podróżowanie by­
wa połączone ze stratą czasu i pieniędzy i z wielu 
innemi nieprzyjemnościami i że wszystko to dra­
żni ubogą naszą galicyjską ludność i rozgorycza 
ją przeciw Kościołowi i państwu.

Zdawałoby się, a każdy z panów uzna to za 
słuszne zupełnie, iż wykazanie się urzędowem 
poświadczeniem, że petent płacił i płaci taksę 
wojskową, zupełnie wystarczyćby powinno do za­
pewnienia proboszcza, iż petent ów uczynił za- 
dosyć obowiązkowi stawienia się do wojska; czyli 
że według ducha ustawy nie stoi nic już z tego 
względu na przeszkodzie, by wstąpił w stan mał­
żeński.

Atoli niestety tak nie jest. A że i takie wyka­
zanie się opłacaniem taksy wojskowej nie wystar­
czy do owego zapewnienia się, przekona o tem 
panów wypadek, jaki się mnie wydarzył.

Zeszłego roku przybył do mnie 29-letni mężczy­
zna z żądaniem, bym mu dał ślub. Wykazał się 
zarazem kwitem, iż od lat kilku już płaci taksę 
wojskową. Byłem zupełnie tego przekonania, iż 
on uczynił zadość obowiązkowi przez państwo 
mu nałożonemu, t. j. iż stawał do wojska, skoro 
opłaca ów podatek i zastosowałem się do jego 
życzenia. Aż oto po niedługim czasie otrzymałem 
wezwanie ze starostwa, ażebym się usprawiedli­
wił, dlaczegom dał ślub z pominięciem owych 
przepisów państwowych?

A trzeba i to panom wiedzieć, że kto nie prze­
strzega owych wyż wymienionych przepisów, by­
wa karany grzywną od 30 do 300 złr. Ustawa 
bowiem z dnia 11 kwietnia 1889 roku o zapro­
wadzeniu nowego prawa wojskowego w § 50 
alinea 3 mówi: „Kto się dopuści przekroczenia 
zwyż przytoczonego zakazu, będzie karany grzy­
wną od 30 do 300 złr. Współwinowajcy niedo­
zwolonego ślubu ulegają tejże samej karze."

Zważywszy tedy te przezemnie przytoczone 
okoliczności, ośmielam się prosić JE  p. ministra 
obrony krajowej, ażeby w drodze rozporządzenia 
usunął owe niedogodności i równocześnie odpo 
wiedniejsze wydał przepisy. Mojem zdaniem, wy­
starczyłoby dla proboszcza potwierdzenie urzędu 
gminnego, który przecież dostatecznie jest poin­
formowany, kto z gminy uczynił już zadość obo­
wiązkowi stawienia się do wojska; albo wskaza- 
nemby było, by starostwa corocznie wysyłały do 
urzędów parafialnych wykazy tych młodzieńców, 
którzy już w zupełności uczynili zadosyć przepi­
som wojskowym i mogą wstąpić w związki mał­
żeńskie.

Zresztą sprawę tę polecam Jego Ekscelencyi 
z prośbą, by ją  w odpowiedni sposób załatwił 
i wszelkie tu przytoczone niedogodności usunął, 
a tem samem nie dopuścił do konfliktu urzędów 
parafialnych z władzami świeckiemi, ulżył pracy 
nad miarę już obarczonym starostwom; z drugiej 
zaś strony nie narażał ludu na zniechęcenie i na 
tak znaczne straty czasu i pieniędzy.

Jeszcze na jednę okoliczność zwrócę uwagę p. 
ministra. Sądzę, że zupełnie nie potrzebuję przy­
taczać dowodów na to, jak głękoko tkwi w ser­
cach naszego ludu wiejskiego uczucie dynastyczne 
i przywiązanie do tronu i cesarza. Poczucie obo­
wiązku zaś okazują i okazywali wybitnie polscy 
żołnierze wszędzie, pod jakimkolwiek tylko rzą­
dem się znajdują; i pod tym względem objawił 
żołnierzom polskim ostentacyjnie swoje uznanie 
sam nawet Bismarck, którego przecież sądzę, sa­
mi panowie nie zaliczacie do naszych przyjaciół.

Atoli trzeba i to pamiętać, że nasza ludność

polska jest na wskróś katolicka i że ciałem i du­
szą stoi przy Kościele i przy jego nauce. Niestety, 
to religijne przekonanie, które jest duszą naszej 
ludności, nie bywa w czasie służby wojskowej 
w należytej mierze szanowane i pielęgnowane. 
Tak n. p. nie nadarza się żołnierzowi polskiemu 
sposobność, nawet w czasie 4 tygodniowych ćwi­
czeń, by obowiązek serca swego sumiennie speł­
nił ; ani też niema on czasu, by w niedzielę mógł 
pójść do kościoła, a po sześciodniowej zaiste bar­
dzo uciążliwej słnżbie kilka przynajmniej godzin 
mógł odpocząć.

Zaniedbanie obowiązków religii przez żołnierzy 
jest jeszcze i ze względu na moralność wielkiej 
doniosłości. Aby panów nie nudzić, nie będę się 
bliżej nad tem zastanawiał, jaki wpływ wywie­
rają żołnierze po opuszczeniu wojska na swe naj­
bliższe otoczenie, i pokryję to wszystko milcze­
niem. Ale mimo czci i głębokiego szacunku, jaki 
żywię ku stanowi wojskowemu, muszę zaznaczyć, 
że wpływ urlopników na ich otoczenie pod wzglę 
dem etycznym jest bardzo niekorzystny. Niechże 
tedy Jego Ekscelencya raczy więcej wagi poło­
żyć na wykonywanie praktyk religijnych u żoł­
nierzy, już nawet i ze względu na moralność na­
szego ludu. (Brawo).

Kończąc, powiem jedno jeszcze słowo. Wiado­
mo, żc Galicya pod względem finansowym i eko- 
nomiczuym jest bardzo upośledzona. Wina owego 
zaniedbania wcale nie cięży na ludności, ale wi­
na ta cięży na poprzednich rządach, które pod 
względem podniesienia dobrobytu kraju naszego 
zgoła nic dla nas nie zrobiły. To atoli z prze­
świadczeniem zaznaczam, że pod obecnym rządem 
kraj nasz w ekonomicznym względzie ocucił się 
i pełen nadziei spogląda na zbliżającą się lepszą 
przyszłość. Niechże tedy i p. minister obrony kra­
jowej zechce i we własnym zakresie coś dla na­
szego ubogiego kraju uczynić. Wiadomo, że żoł­
nierz, który zupełnie ubogi wstępuje do wojska, 
występuje zeń (a dzieje się to, jak wiadomo, 
w październiku), pozbawiony wszelkich środków 
utrzymania do życia. W tym czasie nie znajdzie 
urlopnik, chyba w bardzo rzadkich wypadkach, 
zatrudnienia i zmuszony bywa całą zimę przebyć 
w jak największej nędzy. Proszę tedy p. ministra, 
ażeby przynajmiej zajął się najuboższymi żołnie­
rzami w ten sposób, iżby im po wyjściu z wojska, 
jak się to w Rosyi dzieje, przynajmniej dał zu­
pełne ubranie.

Kończę ożywiony tą nadzieją, że Wasza Eks- 
clencya uwzględni moje aż nazbyt uprawnione ży­
czenie i da chętny posłuch mojemu tak skromne­
mu żądaniu. (Brawa, życzenia).

KROIIKA.
K raków  24 listopada.

— Książę A lbrecht W irtem bersk i przejechał wczo­
raj wieczór przez Kraków pospiesznym pociągiem 
Z Liwadyi do Wiednia.

—  Drugi k on ce r t  jub ileuszow y T ow a rzys tw a  
m uzycznego  odbędzie się w piątek dnia 27 listopa­
da w sali „Sokoła" z udziałem p. Józefy Szlezygie- 
równy, pp.: Juliana Jeromina, dyr. Władysława Że­
leńskiego, prof. Domaniewskiego, Singera, Stingla, 
chóru żeńskiego, kapelmistrza Hocka i orkiestry 13 
pułku p. P. Szlezygier zapozna publiczność naszą 
w dalszym ciągu ciągu z celniejszemi utworami wy­
bitniejszych naszych pieśniarzy; p. Jeromin śpiewać 
będzie między innemi „Czaty" Moniuszki; p. Doma­
niewski odegra własne kompozycye; p. Singer słynny 
„Concerto militaire" Lipińskiego; p. Stingl „Romans" 
Żeleńskiego; chór żeński wykona szereg pieśni 
ze Śpiewnika dla dzieci Noskowskiego. Najwięcej 
interesującą częścią wieczoru będą bez wątpienia 
mistrzowskie dzieła Żeleńskiego, oprócz bowiem „Ro­
mansu, “wykona orkiestra niezrównanego „Poloneza 
uroczystego," napisanego na jubileusz. Wykonanie 
tego wspaniałego utworu odłożone zostało do dru­
giego koncertu, pobyt bowiem twórcy we Wrocławiu 
opóźnił próby, zmierzające do uwydatnienia wszyst­
kich niepospolitych piękności tej kompozycyi.

Bilety po cenie równej dla członków i do Towa­
rzystwa nienależących osób sprzedaje zarówno księ 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, jak i kancelarya To 
warzystwa po cenie 1 złr. za krzesło, a 30 cent. za 
wstęp.

—  Z a b a w a  jub i leusz ow a  Towarzystwa muzyczne­
go odbędzie się stanowczo we środę, a zapowiada się 
świetnie. Bilety wstępu wydaje komitet dodatkowo 
jeszcze i we środę od godz. 12— 1 w południe, od 
3 —6 i przy wstępie na salę (ul. św. Tomasza 1. 32).

Broszurę, wydaną z powodu jnbileuszu Towarzy 
stwa muzycznego, otrzymywać można jeszcze w kan- 
celaryi Towarzystwa w godzinach urzędowych.

—  Ślub. W kaplicy Bożego Ciała na Wawelu po­
błogosławił dzisiaj o godz. 10 rano X. kanonik Pel­
czar związek małżeński Dra Ferdynanda W e i g l a ,  
posła na Sejm i do Rady państwa, z panią Aurelią 
M i ę s o w i c z o w ą ,  wdową po staroście w Kołomyi. 
Ślub odbył się w gronie świadków, którymi byli pp.: 
prezes Izby handlowej Baranowski i prof. Dr Zoll. 
Nowożeńcy wyjechać mają dziś wieczorem do Wiednia.

—  W ręcze n ie  dyplomu. Dr Śliwiński, przewodni­
czący komitetu wystawy lekarsko-przyrodniczej, jaka 
się odbyła w Krakowie w lipcu b. r., wręczył dziś 
matce ś. p. Dra Adryana Baranieckiego dyplom gu 
stownie wykonany, z odpowiednim tekstem; dyplom 
jest uzupełnieniem złotego medalu, ofiarowanego ś. p. 
Baranieckiemu, jako twórcy pierwszej tego rodzaju 
wystawy. Z rozrzewnieniem dziękowała pani Bara­
niecka za hołd, złożony pamięci jej syna.

—  Wycieczki naukow e. Począwszy od roku szkol­
nego 1889 90 odbywają uczniowie wydziału budo­
wnictwa krakowskiej szkoły przemysłowej wycieczki 
naukowe, w celu zdejmowania i studyowania cenniej­
szych zabytków architektury. Zebrane w tych wycie­
czkach rysunki przesyłane bywają za pośrednictwem 
ministerstwa do komisyi centralnej dla zabytków 
sztuki w Wiedniu. Pierwsza taka wycieczka odbyła 
się w r. 1890 do Wiśnicza i Niepołomic, druga w r. 
1891 do Kalwaryi, Suchy, Głębowic i Zatora; oby­
dwoma kierował prof. Odrzywolski. Części rysun­
ków i zdjęć, wykonanych z pierwszej wycieczki, 
uchwaliła komisya historyi sztuki Akademii Umie­
jętności pomieścić w swoich Sprawozdaniach, potrzeba 
było tylko uzyskać w tej mierze aprobatę komisyi 
centralnej, dla której ministerstwo zdjęcia przezna­
czyło. Na podanie, jakie wniósł w tej sprawie prof. 
Odrzywolski, nadeszła w tych dniach odpowiedź. Ko­
misya centralna nietylko najchętniej przychyla się do 
podania i zezwala na pomieszczenie zdjęć w publi- 
kacyach krak. Akademii, ale zarazem wyraża się o 
tych zdjęciach w gorących słowach uznania. Równo­
cześnie zaś oświadcza, że w piśmie, wystosowanem 
ze swej strony do ministerstwa oświaty, podniosła 
wartość prac, zebranych w wycieczkach wydziału bu­

downictwa krak. szkoły przemysłowej, jako środka 
bardzo skutecznego do zapoznania szerszych kół z za­
bytkami cennemi, a mało znanemi; uważa więc te 
wycieczki, jako czynnik, wspierający cele konser­
watorskie.

— Na w alnem  zg rom adze n iu  Towarzystwa wza­
jemnej pomocy uczniów Uniw. Jagiell., odbytem w dniu 
22 b. m., weszli do zarządu następujący członkowie: 
Serbeński Waleryan, przewodniczący; Murczyński Wła­
dysław, zastępca przewodniczącego; Krysakowski Jó­
zef, sekretarz; Marek Roman, kontrolor; Paluch Ka­
rol, skarbnik; Warzycki Franciszek, przewodniczący 
komisyi skontrującej.

—  W ieczór M ickiewiczowski, urządzony przez mło­
dzież akademicką, odbędzie się w sali hotelu Saskie­
go w sobotę 28 b. m.

—  T ow arzys tw o  im. Kopernika. Posiedzenie To­
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbędzie się 
we środę 25 b. m. w gabinecie geologicznym (Coli. 
phisicum) o godz. 6. Na porządku dziennym odczyt 
prof. Szajnochy: „O budowie geologicznej obszaru 
naftonośnego między Grybowem a Krosnem."

—  Z powodu p anu jące j  d rożyzny  wnieśli urzę­
dnicy Magistratu krakowskiego petycyę do Rady miej­
skiej o przyznanie dodatku na czas drożyzny, lub 
przynajmniej jednorazowej zapomogi. Petycya powo­
łuje się na to, że tak w kraju naszym, jak wogóle 
w całej prawie Europie panuje od kilku mięsięcy nie­
bywała i od lat wielu niepamiętana drożyzna, spowo­
dowana nieurodzajem, wynikłym z tegorocznych klęsk 
elementarnych. Produkta i artykuły, do codziennego 
użytku służące, znacznie zdrożały, a za niektóre z nich 
płaci się obecnie dwa razy tyle, co w roku zeszłym. 
Petycya zaznacza też, iż mieszkania w Krakowie są 
drogie. Mimo podwyższenia przed dwoma laty, płace 
obecne nie wystarczają na pokrycie potrzeb z po­
wodu wymienionych przyczyn. Powołuje się odezwa 
na to, iż niektóre instytucye, oceniając trudne poło­
żenie z powodu panującej drożyzny, pospieszyły już 
z pomocą swoim urzędnikom, a nawet Koło poselskie 
polskie w Wiedniu podjęło w parlamencie i w rzą­
dzie centralnym działalność, celem wyjednania dla 
urzędników kolejowych zapomóg na obecną chwilę 
drożyzny.

— W ychodźtwo. Policya przytrzymała dzisiaj na 
wychodżtwie do Ameryki z powodu braku funduszów 
i legitymacyj Wojciecha i Karolinę Nawojów z Tu­
rzy w Kolbuszowskiem.

—  Ofiary w ychodź tw a  do B razy li i ,  ktorego go
rączką przed niedawnym czasem ogarnięci zostali 
mieszkańcy Królestwa Polskiego, wracają teraz coraz 
więcej do Europy w opłakanym stanie. Dziś właśnie 
przybyło do Krakowa dwóch takich wychodźców: Józef 
Zembkowski z Mazowieckiego i Konstanty Zamielski 
z Pułtuskiego. Obydwaj przeszli ciężkie koleje w Bra­
zylii i są żywą illustracyą do relacyi X. Chełmickie- 
go, który pospieszył za morze ratować nieszczęśliwych.
0  tej działalności X. Chełmickiego opowiadają oni 
z żywem uniesieniem i wdzięcznością w imieniu tych, 
których wydarł śmierci głodowej. Wymienieni dwaj 
wychodźcy nie mogli dotrzeć do X. Chełmickiego i 
korzystać z udzielonej przezeń pomocy emigrantom 
do powrotu, pracowali też ciężko w ostatnim czasie, 
by zapracować przynajmniej na podróż morską, Do 
Krakowa przybyli obdarci, znękani, wynędzniali i o- 
powiadają, że jedynem pragnieniem reszty wychodź­
ców jest jak najrychlejszy powrót do miejsc rodzin­
nych.

— W S tan is ław ow ie  odbyło się w niedzielę w po­
łudnie otwarcie nowego pięknego gmachu Towarzy­
stwa im. Moniuszki w sposób uroczysty. Sekretarz 
Towarzystwa, p. inżynier Łapicki, wygłosił przemowę 
inauguracyjną, w której podniósł zasługi prezesa p. 
Szameita około rozwoju Towarzystwa i wystawienia 
własnej siedziby Towarzystwa. P. Szameit dziękował 
reprezentacyi miasta, instytucyom finansowym, paniom
1 wszystkim ofiarodawcom, którzy się do wzniesienia 
gmachu przyczynili. Na zakończenie odśpiewał chór 
męski Te Deum  z towarzyszeniem kapeli wojskowej, 
która odegrała poloneza układu p. Łukasiewicza. Wie­
czorem odbył się wielki koncert, w którym, oprócz 
sił miejscowych, wzięło udział także Towarzystwo 
„Lutni" lwowskiej. Na wczoraj zapowiedziano wielki 
bal w lokalnościach nowego gmachu. Spodziewany 
był liczny zjazd z okolicy na tę zabawę.

—  Z a m a c h  na  pociąg. Onegdaj wieczorem usiło­
wano wykonać zamach pod Czerniowcami na pociąg 
osobowy, zdążający z Suczawy. Niepodal dworca 
„Volksgarten" złoczyńca ułożył na szynach i przy­
wiązał ogromne głazy, tak iż pociąg byłby się mu­
siał wykoleić. Na szczęście, tuż przed nadejściem po­
ciągu, budnik kolejowy oglądał tor i spostrzegł za­
sadzkę. Usunął kamienie i pociąg przeszedł bezpie­
cznie. Podług czerniowieckiej Gazety Polskiej, poli- 
cyi powiodło się wykryć i aresztować sprawcę zama­
chu osobie niejakiego Józefa Świczyńskiego. Moty- 
wa jednak, jakie go skłoniły do tak okropnego za­
miaru, dotychczas niewiadome.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Kopanka, w powiecie kałuskim, na bu­
dowę cerkwi zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Nekrologia. A n d r z e j  Ł a p i ń s k i ,  profesor 
Seminaryum nauczycielskiego męskiego, przeżywszy 
lat 5 2 , zakończył wczoraj życie opatrzony św. Sa­
kramentami. Pogrzeb odbędzie się jutro o godz. 3. 
W zmarłym traci szkoła gorliwego i zdolnego nau­
czyciela, a młodzież zacnego opiekuna i prawdziwego 
przyjaciela.

— Aniela z hr. Bukowskich Z a ł ę s k a ,  przeży­
wszy lat 83, zmarła tu d. 24 b. m.

— Franciszek Żuk S k a r s z e w s k i ,  właściciel 
dóbr Rojówka i Pódłęże w Sandeckiem, zakończył 
życie dnia 21 b. m., przeżywszy lat 55. Pogrzeb 
odbył się dziś w kościele parafialnym w Tęgoborzy. 
Ś. p. Franciszek Żuk Skarszewski był ojcem p. pro­
fesorowej Lotarowej Dargunowej.

— Franciszek Wo l s k i ,  notaryusz, przedtem rad­
ca sądu krajowego, człowiek zasłużony i wielce przez 
szerokie koła społeczeństwa poważany, umarł przed­
wczoraj we Lwowie, w 86 roku życia, budząc szcze­
ry żal w całem mieście i współczucie dla licznej je­
go rodziny.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 26 b. m .: (szóste czwartkowe przed­

stawienie) Miód kasztelański, komedya w 3 aktach 
J. I. Kraszewskiego, z p. Ruszkowskim w roli So- 
łoduchy.

W sobotę 28 b. m .: Po raz pierwszy: Demon mi­
łości, dramat w 5 aktach Władysława Motty’ego.

—  Dnia 23 listopada pogoda; termometr od -f-2-8 
doszedł do —j-8‘8 C. Barometr się podnosi; o godzinie 
7ej rano dnia 24 listopada stan jego był 741-8 mm., 
termometru —(—3"0 C. Wiatr zachodni.

We środę dnia 25 listopada: św. Katarzyny p. m.
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Jubileusz T ow arzys tw a  muzycznego.

Z szeregu zapowiedzianych na ten tydzień uro­
czystości jubileuszowych ku uczczeniu 25 tej ro­
cznicy istnienia krakowskiego Towarzystwa mu­
zycznego, odbyły się dwie pierwsze. Jubileusz to 
nie osób, ale instytucji, godnej ze wszech miar 
poparcia ze strony miasta i k raju , instytueyi, któ­
ra przed ćwierć wiekiem skromnemi, nieznacznemi 
prawdziwie, rozpocząwszy swoje istnienie środka 
mi, obrała sobie za cel już nie rozbudzić, ale 
prawdziwie stworzyć w Krakowie życie artysty 
czne, którego wcale nie było. Pełne zapału, po­
święcenia i wytrwałości usiłowania kilku osób 
dobrej woli zdołały przełamać apatyę ogólną i 
postawiły na nogi instytucyę, która dziś cieszy 
się powszechnem uznaniem i sympatyą, która stała 
się matką konserwatoryum muzycznego krakow­
skiego, która dziś szczyci się nazwiskiem Żeleńskie­
go i zastępem zdolnych profesorów u swego steru, 
a zastępem dobrze brzmiących w świecie muzyki 
nazwisk między uczniami, co ztąd wyszli.

Zmienili się ludzie: z tych, co instytucyę wpro­
wadzili w życie, dziś niema już nikogo na da- 
wnem miejscu; między najzasłużęinzymi wymie­
nić należy imiona protektorki, księżny Marceliny 
Czartoryskiej i długoletniego prezesa Towarzy­
stwa, ś. p. ks. Aleksandra Czartoryskiego. Poparli 
oni skutecznie usiłowania dyrektora Niedzielskie 
go, które mało znaną dawną „Muzę“ wydżwignęły 
do wysokości, odpowiadającej bardziej poziomowi 
europejskiemu.

Zastanowimy s!ę nad tern obszerniej po skoń­
czeniu zapowiedzianych uroczystości. Na dziś po­
przestajemy na tej wzmiance i przystępujemy do 
oceny prodnkcyj samych.

Msza na cześć  św. Cecylii. Uroczystość rozpo­
częto słusznie od nabożeństwa. W niedzielę, jako 
w dzień św Cecylii, podczas Mszy św , w połu­
dnie, w kościele N. P. Maryi, chóry Towarzystwa 
muzycznego, pod dyrekcyą p. Barabasza, ze współ 
udziałem orkiestry 13 pułku, wykonały pieśui 
Moniuszki i Cantiąue de Noel Adama. Pieśni Mo­
niuszki i stare chóry z XVI i XVII wieku zawsze 
rozrzewniają swą prostotą. Śpiewy te chóralne 
& capella wypadły bardzo dobrze, chociaż w sali 
koncertowej wczoraj powtórzone niektóre z nich, 
lepiej jeszcze brzmiały; chór był w większym 
komplecie. Pożądanem by było przy podobnych 
uroczystościach odegranie jakiejś pięknej kompo- 
zycyi na organach, nie ograniczając się na pre- 
ludyowaniu bez planu. Piękne odnowione obecnie 
organy mogą usposobić do wystudyowania które 
go z arcydzieł muzyki kościelnej. Publiczność ze­
brała się tłumnie w kościele.

O koncercie, który odbył s'ę wczoraj, zamie­
szczamy sprawozdanie specyalne zwykłego nasze­
go recenzenta.

Koncert jubileuszowy Towarzystwa muzycznego.
Towarzystwo muzyczne dało wczoraj koncert jubi­
leuszowy w dwudziestopięcioletnią rocznicę istnie­
nia. — Program składał się z utworów wyłącznie 
polskich. — Uwertura Noskowskiego, zatytułowana 
Morskie oko, należy do dawniejszych utworów 
tego kompozytora i zajmuje niepoślednie stanowi­
sko w szeregu dzieł jego. Jest pewne pokrewień­
stwo między Morskiem okiem a mendelsonowską 
Pieczarą Fingala, pokrewieństwo nie w środkach 
wyrażenia myśli, ale w sferze wyobrażeń. Obydwa 
utwory są zarówno szlachetnie pomyślane, tylko 
plan Morskiego oka rozszerza się, potężnieje, oży­
wia ruchem drugiej części, trąca o życie ludzi, 
rozsypanych po dzikich polanach naszych Tatr, 
podczas gdy Pieczara Fingala, osamotniona, tylko 
echem bijących o nią fal morskich się odzywa. 
Morskie oko należy bez wątpienia do pereł na­
szych polskich dzieł: świetnie pomyślane, zarówno 
świetnie jest przeprowadzone w całości i w szcze­
gółach. — Wykonanie tego dzieła przez orkiestrę 
wojskową, ped kierunkiem kapelmistrza p. Hocka, 
pozostawiało niejedno do życzenia. Nie mam by 
najmniej zamiaru czynić z tego zarzutu, bo su­
mienność i umiejętny kierunek p. Hocka zanadto 
są znane i wysoko cenione, ale tak trudne dzieło, 
jak Morskie oko, wymaga wybornych sił i dłuższej 
pracy.

Tożsamo koncert fortepianowy Paderewskiego 
nie mógł wypaść zupełnie dobrze, jak skoro orkie 
stra tylko parę dni czasu miała do wyuczenia się. 
Utwór ten, który niedawno ukazał się w druku, 
był jakiś czas jako rękopism własnością pani 
Essipow, która też zapoznała z nim szeroką pu­
bliczność. Tylko nadzwyczaj subtelne, pełne cie­
niów i finezyi wykonanie jest w stanie zapewnić 
utworowi temu powodzenie. Kapryśny, to po sym 
fonicznych planach, to po pełnych uczucia kanty 
lenach bujający, o mnóstwie mglistych pasażyków 
lub kadencyj, naraz wypływających i naraz znika­
jących, należy i należeć będzie ten utwór do nie 
jasnych, zbyt szeroko założonych i nierówno 
przeprowadzonych. Miejscami wspaniały, miejscami 
pusty, jest on wogóle za długi. Dobrze się stało, 
że zapoznano z tym utworem publiczność, a w przy­
szłości, po dokładniejszem opracowaniu, można się 
spodziewać wykonania zadowalniającego.— P. Do­
maniewski, który ten koncert z towarzyszeniem 
orkiestry wykonał, nagrodzony został bucznemi 
oklaskami i zmuszony był dodać kilka nadpro­
gramowych utworów.

Obok partyj fortepianowych prawdziwą ozdobą

koncertu był śpiew panny Szlezygier. Artystka ta, 
znana zaszczytnie u nas i za granicą, śpiewała 
z niepospolitym wdziękiem Wiosnę Moniuszki i 
mazurek Chopina. W tym ostatnim popisywała się 
z koloraturą, niezmiernie czystą i zadziwiająco 
biegłą. W dalszym ciągu śpiewała pieśni Żeleń­
skiego („Słowiczku mój“ i „Z łąk i pól“), a 
zniewolona nieustającemi oklaskami, dodała śli­
czną pieśń tegoż autora Grajek i mazurek Cho 
pina.

P. Jeromin zajął równie zaszczytne miejsce wy- 
bornem wykonaniem pieśni Galla, z których pieśń 
druga, Żołnierz, szczególnie się podobała i na żą­
danie powtórzoną została.

Chór akademicki śpiewał poloneza z Halki z to­
warzyszeniem orkiestry i dwie stare pieśni a ca­
pella. Te ostatnie wykonane zostały nader staran­
nie. Sala „Sokołau zapełnioną była po brzegi pu­
blicznością. Franciszek Bylicki.

Dział ekonomiczny.
Spraw ozdanie  z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  24 listopada.
Ogłoszony w Rosyi zakaz wywozu pszenicy nie 

zdołał znaczniejszego podniesienia cen wywołać, 
ponieważ z samej Rosyi wywieziono przed uka­
zem ogromne ilości pszenicy, a obok tego zapasy 
pszenicy w portach amerykańskich są przynajmniej 
o trzecią część większe, niż zwykle o tej porze. 
Pomimo to sprawozdania zagraniczne z końca ze­
szłego tygodnia zaznaczają mierną zwyżkę cen 
zboża, która co prawda najmniej dotyczy pszenicy, 
a w następstwie tego uwidoczniło się i na dzisiej­
szym targu tutaj lepsze usposobienie. W porówna 
niu do znacznych bardzo zapasów i dowozów, ja­
kie ciągle jeszcze nadchodzą, odbyt był stosun­
kowo mały, dlatego sprzedający, pomimo usiłowań 
w tym kierunku, nie zdołali znaczniejszych wy­
wołać różnic, lecz wogóle ceny podniosły się o 
10—40 ct.

Płacono za pszenicę białą od 12 20 do 12 60 złr., 
za czerwoną od 12'— do 12-45 złr., za żółtą od 
11*75 do 12'40złr.; za żyto od 11*— do lDńOzłr.; 
za jęczmień browarny od 835  do 9'— złr.; na 
paszę od 7-50 do 8*— złr.; za owies od 7.30 do 
7 60 złr.; Rzepak od —•— do —•—. Wszystko za 
100 kilogramów.

BOI

Telegramy własne „Czasu“.
Chrzanów 24 listopada. Posłem na Sejm 

z mniejszych posiadłości powiatu chrzanowskiego 
został wybrany jednogłośnie Antoni hr. W o d z ic k i.

Buczacz 24 listopada. Przy dzisiejszym uzu­
pełniającym wyborze posła do Sejmu z grupy 
gmin wiejskich powiatu buczackiego, na 184 gło 
snjących otrzymał Władysław Wiktor Cz a j  ko w 
s k i  z Medwedowic 170 głosów. Za komitet: bar. 
Błażowski.

W iedeń 24 listopada. Do Polit. Correspon- 
denz donoszą z Rzymu, iż tajny konsystorz pa­
pieski naznaczony został ostatecznie na 14 gru­
dnia, a publiczny na 17 grudnia. Na tajnym kon- 
systorzu zostaną mianowani kardynałami dwaj 
włoscy prałaci msgr. Ruffo Scilla i msgr. Sepiacci. 
Nominacya zagranicznych kardynałów nastąpi na 
najbliższym konsystorzu, odbyć się mającym na 
wiosnę. Niewątpliwie nowy prymas Węgier Va- 
szary otrzyma godność kardynalską. W kolegium 
kardynałów jest obecnie ogółem 11 wakansów.

Stan zdrowia Papieża jest bardzo zadawalnia 
jący. Ojciec św. odbywa zwyczajne przechadzki 
i regularnie spełnia zadania swego wysokiego u- 
rzędu.

Stan zdrowia chorego kardynała Mermilloda jest 
beznadziejny.

Petersburg- 24 listopada. Ministerstwo skar­
bu zaprzecza pogłoskom o zakazie wywozu lnu i 
konopi, oraz o obłożeniu ich cłem wywozowem.

Birżew. Wied. podają w formie pogłoski, źe i- 
stnieje zamiar wypuszczenia biletów loteryjnych 
na 6 milionów rubli na korzyść dotkniętych gło­
dem. Fundusz ma się utworzyć z dobrowolnych 
wkładek. Biletów będzie 1,200.000 po 5 rs. każdy. 
Ciągnienie będzie tylko jedno, a wygrane główne 
będą wynosiły: 100.000, 75.000 i 50.000 rs.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 24 listopada. W komisy i budżetowej 

delegacyi austryackiej oświadczył Kalnoky na od 
nośne zapytanie, że rząd zwraca wszelką możli­
wą uwagę na sprawę ustanowienia attaches techni­
cznych przy reprezentacyach dyplomatycznych. 
Przy urzeczywistnieniu tej myśli służyć będzie ze 
brany w Niemczech materyał, dotyczący zakresu 
działania i stanowiska tych attaches, za podstawę 
także w Austro-Węgrzech.

Komisy a przystąpiła do obrad nad kredytem 
okupacyjnym. Referent Biliński stwierdza stały i 
pocieszający rozwój zajętych prowincyj i wzrasta­
jące wśród ludności zadowolenie z dzisiejszego 
stanu rzeczy. Zarząd prowincyj spełnia imieniem 
monarchii wielkie dzieło cywilizacyjne. F ak t, że

posadę wojskowego zastępcy szefa kraju można 
już było zwinąć, dowodzi ustalenia stosunków po­
litycznych. Podobnież zniesiono wojskowy korpus 
ruchomy. Zorganizowano też samoistną administra- 
cyę budowlaną. Z początkiem r. 1892 zaprowa­
dzoną będzie nowa procedura karna, której po­
stępowanie opierać się będzie na akcie oskarże­
nia. Mówca objaśnia wyczerpująco cywilizacyjny 
rozwój prowincyj, który się szczególnie w budże­
cie szkolnym uwydatnia, w końcu postęp ekono­
miczny i środki w tym celu podjęte, w szczegól­
ności rozszerzenie komunikacyj.

W końcu zapytuje referent w sprawie zużycia 
nadwyżek budżetowych, oraz w sprawie wychodź 
twa ludności mahometańskiej.

Po interpelacyach Suessa i Dumby, zabrał głos 
minister Kallay. Dziękuje on przedewszystkiem 
referentowi za wyczerpujące i życzliwe sprawo­
zdanie, a w odpowiedzi na uczynione pytania o- 
świadcza, że co do zużycia nadwyżki budżetowej 
nie może przytoczyć dat szczegółowych; budowle 
uzupełniające na kolejach Zenica Serajewo, a czę­
ściowo i na kolei Doboj-Siminhann, wykonano 
właśnie z owych nadwyżek. Dalsze wydatki po­
czyniono na budowle wodne, a szczególnie na 
ważne dla Hercegowiny cysterny, dalej na melio- 
racye w terytoryum Karstu, na stacye rolnicze, 
na baraki wojskowe, na budynki rządowe.

W szczególności wymienia minister wydatki na 
cele szkolne, między niemi wydatki na nowe bu­
dynki dla szkół handlowych w Mostarze i Tra­
wniku, dla gimnazyum w Serajewie, dalej różne 
subweneye, tudzież wydatki na cele wyznaniowe 
i sanitarne i oznacza całość wydatków na inwe- 
stycye w kwocie 4.371,000 złr.

Co do wychodżtwa Mahometan, żywiołu konser­
watywnego i rządowi szczerze oddanego oznajmia 
minister, że szerzone w tej mierze przez pisma 
serbskie pogłoski są bardzo przesadne. Od r. 1883 
aż do jesieni 1891 r. opuściło kraj razem 11,359 
osób. Minister dowodzi liczbami, że mimo to wzro­
sła cyfra ludności mahometańskiej w prowincyach 
okupowanych przynajmniej o 8500. Przyczyn wy- 
chodźtwa szukać należy po części w nowych sto­
sunkach ekonomicznych, wytworzonych przez przej­
ście z obrotu naturaliami do obrotu pieniężnego. 
Opuszczają kraj najczęściej drobni właściciele 
grnntów; właściciele większych posiadłości dotąd 
nie szli za ich przykładem. Są oni oddani szcze­
rze rządowi i agitują nawet przeciw wychodżtwu 
uboższej ludności, ponieważ znają dobrze smutny 
los wychodźcy w Turcyi. Nie jest zresztą wielką 
szkodą, jeśli kraj opuszcza klasa ludzi, która się 
nie umie zastosować do nowego porządku ekono 
micznego. Specyalnie ludność mahometańska w Ko- 
stajnicy i bośniackiej Gradysce nie była po wię 
kszej części bośniacką ludnością rodzimą i nie 
stała się nią nigdy. Rząd czyni zresztą co może, 
aby zapobiedz wychodżtwu, a w poczuciu siły 
stanowiska, jakie zajmuje w kraju, nie da się za­
niepokoić niepodobnym do wiary, przesadnym 
wieściom prasy serbskiej.

Na zapytanie Dumby odpowiada minister, że kwe 
styą połączenia Bośni z którymś z portów morskich 
zajmował się już od dawna. Study a nad budową 
kolei żelaznej ze środka Bośni do Splitu są już 
ukończone, o ile dotyczą terytoryum Bośni, a kwe 
stya budowy tej kolei znajduje się obecnie w sta 
dyum rokowań z rządami obu połów monarchii.

Dalsze wywody Kallaya odnosiły się do prze­
mysłu domowego, który na całym wschodzie znaj 
duje się w upadku. Rząd stara się o utrzymanie 
tych gałęzi przemysłu domowego, które okazują 
żywotność; urządził w tym celu siedm pracowni 
dla wyrobów niello i inkrustacyjnych, których 
okazy zajmują dziś już zaszczytne miejsce na wy­
stawach.

Wywody ministra przyjęto żywemi oklaskami. 
Sprawozdanie referenta przyjęto do wiadomości, 
a budżet okupacyjny uchwalono bez zmiany.

Komisya budżetowa przyjęła też extraordina 
rium budżetu wojskowego. W ciągu dyskusyi 
oświadczył minister wojny, że Rosya przyjęła ka­
liber 76  mm., Rumunia 6 5 mm. Minister nie wi­
dzi potrzeby dalszego zmniejszania kalibru, ponie 
waż karabin ośmiomilimetrowy jest zupełnie od­
powiedni, a prawie cała armia jest już w tę broń 
zaopatrzona. Minister wojny uważa sanitarne sto­
sunki w barakach galicyjskich za zupełnie po­
myślne. Ulepszenie baraków przedsięwzięte będzie 
według odpowiedniego planu.

W iedeń 24 listopada. Komisya wojskowa de 
legacyi węgierskiej ukończyła wczoraj wieczór 
narady nad extraordinarium wojskowem. Przy ty­
tule 16ym, odnoszącym się do fortec galicyjskich, 
zauważa minister wojny, że przy obwarowaniach 
dzisiejszej epoki liczyć się trzeba z postępami na 
polu technicznem, aby odpowiedzieć wszelkim naj­
nowszym wymaganiom. Środki do wzmocnienia 
siły odpornej twierdz galicyjskich zostały okre 
ślone przez specyalną komisyę i przeprowadza się 
je stopniowo. Im więcej czasu ma ministerstwo 
do dyspozycyi w tej mierze, tern więcej zdziałać 
zdoła w kierunku udoskonalenia obwarowań. Na 
pytanie, kiedy całość prac będzie ukończona, nie 
może minister dziś już dać zadawalniającej odpo­
wiedzi. Ustalone przez komisyę projekty zmian 
w obwarowaniach przyjdą na porządek dzienny 
stopniowo, w miarę okoliczności i środków, któ- 
remi rozporządzać można. Milion złr., którego obe­
cnie żąda ministerstwo, przedstawia właśnie sumę, 
przeznaczoną corocznie na budowle fortyfikacyjne.
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Ostatecznego kresu prac oznaczyć nie można, po­
nieważ rosnące wymagania są wynikiem ciągłej 
walki między postępami artyleryi a postępami 
w obwarowaniach.

W iedeń 24 listopada. Na pełnem posiedzeniu 
delegacyi węgierskiej zalecał referent Daniel przy­
jęcie budżetu marynarki, zestawionego z jak naj­
większą oszczędnością. Apponyi zgadza się z po­
wyższym wnioskiem i wyraża życzenie, aby bu­
dżet marynarki i w przyszłości także nie wykra­
czał z granic tegorocznego budżetu, tudzież aby 
nie dążono do ekspanzywnego rozwoju marynarki.

W końcu przyjęto bez dyskusyi budżet mary­
narki, a następnie budżety ministerstwa finansów 
i najwyższej Izby obrachunkowej.

W iedeń 24 listopada. W komisyi dla refor­
my ustawodawstwa o przywilejach przemysłowych 
znawcy wyjaśniali szczegółowo pytania, przedło­
żone przez komisyę. Wszyscy oświadczyli się 
w zasadzie za postępowaniem przedwstępnem i 
przystąpieniem do unii międzynarodowej.

Komisya dla uregulowania studyów prawniczo- 
politycznych postanowiła po dłuższej dyskusyi 
przejść do rozpraw szczegółowych nad projektem 
do ustawy, uchwalonym przez Izbę panów. Dys- 
kusya szczegółowa odbędzie się we środę.

W iedeń 24 listopada. Cesarz zwiedzał dzisiaj 
muzeum technologiczne. Przyjęty przez ministra 
Gaut8cba i profesorów, zwiedził Cesarz szczegó 
łowo sale wykładowe i warsztaty. Uczniowie z za­
pałem wznosili okrzyki w chwili przyjazdu i od­
jazdu Monarchy.

W iedeń 24 listopada. Wiener Ztg ogłasza, 
że projekt ustawy uchwalony przez Sejm galicyj­
ski, dotyczący uregulowania stosunków zdrojowisk 
i miejscowości klimatycznych, otrzymał sankcyę 
cesarską.

Praga 24 listopada. Naznaczone na dzień 29 
listopada zgromadzenie staroczeskich posłów zo­
stało odroczone.

Berlin 24 listopada. Giers przybył wczoraj 
wieczorem; na dworcu kolei przyjmował go per­
sonal ambasady rosyjskiej.

Berlin 24 listopada. Giers miał u cesarza 
Wilhelma audyencyę, która trwała 20 minut.

K olonia 24 listopada. Kulnische Ztg donosi 
z Petersburga, że wobec zachowania się targu pie­
niężnego, czynią tu wielkie usiłowania, ażeby po­
zyskać napowrót Berlin dla walorów rosyjskich.

Według doniesienia tego samego dziennika, w ko­
łach dobrze poinformowanych obiega pogłoska, iż 
znany wypadek kolejowy pod Borkami wywołany 
został bombą eksplodującą, wyrzuconą z cesarskie­
go wagonu kuchennego przez kuchcika, który był 
identyczną osobą z zabójcą Seliwerstowa Padlew- 
skim.

P aryż 24 listopada. Laur zawiadomił Ribota, 
że będzie go interpelował, czy pomiędzy Francyą 
a Rosyą istnieje traktat spisany. Ribot oświad­
czył, że odpowiedzi odmówi.

Izba obradowała nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Większością 278 głosów 
przeciwko 151 uchwalono pozycyę tajnych fun­
duszów. Zwalczany przez Freycineta wniosek, dą­
żący do tego, żeby używanie tajnych funduszów 
było na przyszłość pod kontrolą specyalnej komi­
syi, odrzucono większością 286 głosów przeciwko 
162.

Paryż 24 listopada. Minister Ribot w inter­
view z reprezentatem biura Reutera oświadczył, że 
wymiana myśli pomiędzy nim a Giersem miała jak 
najprzyjażniejszy charakter. Skutek objawionych 
przytem poglądów będzie jak najbardziej pokojo­
wy. Doniesienia, jakoby przy tej sposobności do­
konano ugody piśmiennej, nie są autentyczne.

Litwin 24 listopada. Strejkujący w Angres, 
dopuścili się ciężkich gwałtów na robotnikach, któ­
rzy stanęli do pracy. Trzech ekscedentów areszto­
wano.

Londyn 24 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Rio de Janeiro : Ruch powstańczy objawił się 
już w sobotę wieczorem niszczeniem plantów ko­
lejowych. Wczoraj rano podniosła bunt marynarka 
i zażądała dymisyi dyktatora Fonseca. Fonseca 
zrozumiał niemożliwość stawiania oporu. B y ł y  
m i n i s t e r  w o j n y ,  j e n e r a ł  F l o r i a n o  Pei -  
x o a t o ,  o b w o ł a n y  z o s t a ł  p r e z y d e n t e m .  
Wielkie wzburzenie. Tłumy pospólstwa zniszczyły 
biura obu dzienników, oddanych rządowi. Dotych­
czasowa cenzura dopiero częściowo została znie­
siona.

M adryt 24 listopada. Cosgayon zamianowa­
ny został ministrem sprawiedliwości, ponieważ 
Villaverde odrzucił propozycyę ponownego przy­
jęcia teki.

Rzym  24 listopada. Dziennik urzędowy ogła­
sza dekret królewski, dotyczący podwyższenia 
należytości skarbowych od cukru, kawy, alkoholu, 
piwa, nasion roślin olejnych, oraz podniesienia 
kilku taks od fabrykatów. Wzrost dochodów będzie 
skutkiem tego wynosił przeszło 11 milionów.

Ateny 24 listopada. W sprawie dawniej za­
trudnionych przy budowie kolei Mily-KaJamata ro­
botników, reprezentanci odnośnych mocarstw wy­
stosowali do rządu greckiego ponowną notę, do­
magającą się w sposób stanowczy, żeby rząd za­
jął się robotnikami i żeby zaręczył wypłacenie im 
ich należytości przez nowe Towarzystwo, albo gdy­
by rząd sam prowadził dalej roboty, przez państwo.

Ateny 24 listopada. Dzienniki donoszą, że 
sułtan ponownie udzielił amnestyi 80 Kreteńczy- 
kom.

Petersburg' 24 listopada. Przy stacyi Do- 
mowino na kolei Oreł-Grjazi na moście prowa­
dzącym przez rzekę Oltuchę, wykoleił się pociąg 
mięszany i wpadł do rzeki. Bliższych szczegółów 
brak.

K onstantynopol 24 listopada. Nieuzasa 
dnioną jest wiadomość, jakoby w. wezyr przędło 
żył sułtanowi projekt administracyi, oparty na 
rozszerzeniu przywilejów Krety.

Y alta  24 listopada. Tureckie specyalne po­
selstwo, złożone z Fuada-baszy, Kiazim-beya i 
trzech adjutantów, przybyło tutaj i udało się na­
tychmiast, w celu powitania cara, do Liwadyi, 
gdzie wzięło udział w obiedzie dworskim na 
zamku.

Rio de Janeiro 24 listopada. Biuro Reu 
tera donosi: Wybuchł tu wczoraj o godzinie 11 
przed południem rokosz przeciwko rządowi jene­
rała Fonseca.

Kio de Janeiro 24 listopada. (Doniesienie 
biura Reutera). W niedzielę przed południem zbu­
rzyli powstańcy arsenał marynarki, przyczem je­
den robotnik został zabity. Padło też kilka Btrza- 
łów. Sklepy i biura zamknięte z powodu paniki. 
Obecnie panuje powszechne zadowolenie z powo­
du powodzenia powstania.

Od Administracyi „Czasu‘.‘
Dla byłego oficera wojsk polskich z 1831 r., 

znajdującego się w rozpaczliwem położeniu, nade­
słano pod lit. W. B. 10 złr.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Osobom, które bądź z usposobienia naturalnego, 
bądź wskutek zajęć, zmuszone są do sedentarnego 
życia, doznają zwykle zatwardenia, usilnie zale­
camy użycie z ió łe k  Chambarda. Przygoto­
wane jak herbata należy zażywać wieczorem przed 
pójściem do łóżka, a wtenczas przywracają one 
i regulują faokeye trawienia bez potrzeby naj­
krótszego odrywania się od zwykłych zajęć. Skład 
w Krakowie w aptekach pp. Redyka i Wiszniew­
skiego. (2420 3-18)

W i a d o m o ś ć  u ż y t e c z n a .
Przypominamy, że W ino C hassaing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi), gastrałgii, utracie sił i  apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. (2416 2 12)

P r z e c i w  n ie ż y t o m
przyrządów oddechowych, w kaszlu, nieżycie, 
chrypce i innych dolegliwościach szyi używa­

ją  lekarze ze skutkiem

I J T O N I E G O

ECZAWA ALKALICZNA

samą lub mieszaną z ciepłem mlekiem.
Wywiera ona lekko rozwalniający, orzeźwia­
jący i uspakajający skutek, ułatwia wydzie­
lenie śluzu i jest w tych wypadkach zna­

komicie wypróbowaną. (212 4 )

KURNA TEŁESRAFICZIB.
W ie d e ń  24 listopada. 2 godzina 30 min. po poŁ

* Ś papier opod.. 
srebrna „

S 4'/, złota . . .  
1 5% pap. nieop 

Akoye Ban. Ans.-W 
„ kredytowe .

Londyn.................
Napoleony............
D ukaty.................
Marki....................
5% Kenta węg. pap. 
4V. „ „ złota
Losy prem. węg. . 
Losy tureckie . . .

| itr. ot. lir. et.
I 90 — Anglobanki . . . . 144 50

89 65 U niony................. 210 75
107 95 Bankvereinv. . . .  

Akoye Landerbank.
103 75

101 45 183 75
1000 

267 50
„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

202 50

118 10 „ „ ezemiow 233 —
9*377, „ „ połudn 77 25
5 62 Elbethale.............. 204 25

58 027, Nordbahny........... 2740
100 35 Staatsbahny . . . . 268 50
101 95 A lp in y .............. .. £6 75
137 50 Akoye tytoniowe . 

Ruble .................
152 —

26 — 112 75
Usposobienie giełd/: bez ruchu.

Berlin 24 listopada. 
Banknoty austr.. . 172 15 
Krótki Wiedeń . . 172 05 
Banknoty ros. . . .  194 30 
5 •/. Listy zast. p o l s . ------

4 V, Listy likw. poi. 
Ako.kof Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Buble . . .

58 — 
87 50 

143 25 
194 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOE I WYDAWCA 

A ntoni Klobukoweki.

K urs pieniędzy i papierów  publicznych.
K j r s ł .w  24 listopada.

Waluty.
Buble rosyjskie papierów* sa 100. .
Marki niemieckie........................
20-to frankówka ważna. . . • • • 
Bubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. opróez kuponu biei. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligaoye inóemcizacyjne. 
4'/, gal. Oblig. propinaeyine 26-letnie 
6'/. galioyjska pożyczka krajowa . . 
4V.7, ,  » „ . .
5'/, oblig. komun. gal. Banku krajowego 
47, listy likw. Kr. Pol. aa 100 r. im. w. 

opróez kup. bież. w rublaoh i kop.
Listy zastawne i dłubie.

Za 100 fl. im. w art opróes kuponu bież.
4!/,7. Rai- Banku krąjowego . . ,

g 47, ■ Tow. kr. z. w* Lw. nieokr.
i * • / ................. « j*
•  47, ■ » a ■ * 5® lot*
3 *7.7. » » .  « *

t 6 V, B Banku hipot. w* Lw. prem.
67 ' .  .  .  ,  aiepr.

«7.% a n . ,
17, Saki, kred. «ńea. w Kr  k. S* 1st

112 -

57 60 
9 34 
1 35

PUo,

114 -  
58 20 

9 44 
1 45

89 70 90 70
104 — 105 —
91 10 92 —

103 —105 —
97 60 98 30

100 60 101 30

96 — 97 50

98 98 70
96 50 97 50
94 75 95 50
94 50 _ _
99 — 99 80

107 70 108 40
100 30 101 —
98 99 —
99 - 100 —

Wiedeń 23 listopada.

Obligi długu państwa.
47„ 7, Renta papierowa . . 
47, i V. a srebrna . . .

W s z e l k i e  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e ,  
banknoty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 

pod najkorzystniejszemi warunkami,

67, Listy dłużne Zakładu kred.
włożc. we Lwowie w likwid. 

57. Listy dłużne Zakładu kred.
włożę, we Lwowie w likuńś. 

57, Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. s r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart opróes 
kuponu bież. w rnbL i kop. .

Akcye kolejowe i bankowe 
próos kuponu bieżyoego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr. 
Lwow.-Czemiow. ,  200 „„ nwow.-oiermow.

«al. Banku hip. we Lw. „ 200 
Banku gal. dla handlu i przęsa.

w Krakowie po 200 iłr. 
Losy.

Miasta K ra k o w a ........................
n Stanisławowa . . . . 

Tow. austr. ozerwonego Krzyża

wlosk.
Bazylika Buda-Peest . . . .

210 zh.  
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 , 
200 .

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Eisenb.-Gesell.
Sfidbahn (Lombardy)
Węg. gal. Łupko wska 

.  Nord-Ost. . .

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7. „ „papier. 501.
37, „ „ Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. siem. nieokr.

47. » ,  ” * 56-fetn.

47  7 ”  ”  ”  ”  62 "

4y.7, &aL feanku kraj” 517, ” 
5% „ „ hipot. prem.
57, „ „ „ 40-letn.
47.7, Bank austr.-węgierski w.a.

471 Węg. Banku bipot. prem” .

Priorytety kolei.
Ces. Perd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 sir. 47,7, 
„ „ Jarosław 300 „ „

Kocsy«„Oderb. 1889 200 d r. 67,

203 -  
171 -

plM,
203 50 
172 -

2-2 50 233 50
199 75 
271 -  
79 75 

1196 75 
196 25

116 -  
100  -

109 50 
99 50

94 75

99 30
98 50 

108 -  
100 50 
100 75
99 40 

112 25

100 —  

98 70 
94 25 
94 50

200 
271 75 
80 25 

197 25 
197 -

117 25 
100 60 
110 -  
100 -  
97 -

95 25

99 70QQ _
108 50| 
101 —  

101 25 
99 90 

113 25

101 —  
99 20
94 75
95

Lwow.-Czem. opodat. 300 złr. 47, 
„ nteopd. „ „ „ 

Siedmiogrodz. L . 200 „ 57,
Staatseisenbahn 500 fr. 3*/, 
Sfidbahn (Lombardy) 500 „ „

„ „ sło t 200 złr. 67,
Węg. gaL Łupków. 200 „ „ 

. . .  ILBm. 200 ,  ,

.  Nordost. . .  300 ,  ,
,  .  złotem 200 ,  .

Losy.

Premiowe Wiedeńskie . „
„ Węgierskie . „
„ Tureckie . . fr. 

Budowy bazyl. Buda-Peest sta 
Kredytowe . . . . . .
Insbruku....................... .....
Krakowskie........................
Ofner (miasta Budy) . . .  
Czerw. Krzyż* anstryaok. .

.  węgierskie ,
R u d o lfa ........................
Salzburskie...................
S t  G e n o is ........................
Stanisławowskie . . . .

plio, tedąją
82 50
89 50

190 — 
142 — 
118 -■ 
100 40

100 —  

117 75

83 50 
90 -

190 75 
142 50 
119 -  
101 40|

100 50

Waluty.
Dukaty ważne 
2C-frankówH

100 121 — 122 —
100 149 50 150 50
100 136 50 137 15
400 26 60 27 _

-. 6 6 50 6 90
100 183 25 181 25
20 23 25 24 25
20 21 50 22 _
40 51 50 52 50
10 16 50 16
6 10 50 11 —

10 19 50 20 50
20 24 50 25 50
42 61 — 62 __
20 27 50 29 50

e * 5 62 5 64
■ * 9 37 9 39

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 23 listopada.
Akoye Banku hipot. gal. 200 dr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
57. .  .  .  prem.

4y,'A Śanku Łraj. galic. 51-letn.
47, Listy sast Tow. kred. ziems. 
47, . . . .  41-letn.
47, . . . .  52-letn.
47, . . . .  56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

w a  23 listopada.

57, Listy zastawne ser. I . .
* ... ”. .  .»  ^  • 47, „ likwidacyjne . .

57, ,  warszawskie ser. I» . . . Ul
,  1  .  .  IV

płloą Mdl),

11 78 11 83
58 05 53 20

114 75 115 25

310 - 315 —
100 30 101 —
107 70 108 40
98 30 99 —
98 40 99 10
96 30 97 —
95 - 95 70
99 30 100 —
94 50 95 20

103 80 104 50
101 - 101 70
97 40 98 10

rafc.knp. •SkjMfl

100 90
___ ___ 100 10
_ — 97 75
_ _ 102 —
____ 100 75
------ 100 —

iii e. I,11, gal.
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1. 3 0 .

_  * Zlecenia z prowincyi uskutecznia się od- 
wrotną pooztą bez doliczenia prowizyi. "NN|
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CZAS z Środy 25 Listopada 1891.

oaa05

Oesterreichisch - HHgtarlscIte Finanz - Rundschau.
Od czasu swego istnienia zjednała sobie ósterr. - ungar. Finanz - Rundschau z powodu uznanego sprawozdania o wszystkich wypadkach na, polu targu pieniężnego i efektów, ze szezególnem uwzględnieniem walorów odpowiednich do Iokacyj kapitałów, szerokie 

kcło  czytelników. Je j godłem zostaje obecnie ja k  poprzednio: bezstronność ł otijelłtywnośc# Dotychczasowy w ynik zachęca nas do pozostania wiernym temu programowi.
— * __________ i l i . l  :-j.--------------- «.;<» umnatHromi maldnummi rvr-7tjLr»nunia a:o r» r»rQwd?iwnśo.i nnwvifti nnwiftdy.iflTiP.fi'o nrr.AK nnrnwadzenie I n m n r i i  n o  n r ó b ^ .  (2558 3 6)

Finanz- Rundschau w W iedniu, I., W allnerslrasse Mr. II.
Zapr.szam y5wszystkich Interesujących śif'w ypadkam i giełdowemi do przekonania s !ę o prawdziwości powyżej powiedzianego przez sprowadzenie Sum eru na próbę. 
Abonament obliczony na szerokie koła je s t nadzwyczaj tanim i kosztuje rocznie za 52 obszernych Numerów jednego złr.

Administracya osterreichisch - ungarisclie

Kto używa „C on cen tre  M a g g i • n

MIEĆ
We f l a s z e c z k a c h  począwszy od 45 cent.

SMAC
N

OZ>
t=» j * co S i._ i i*  -*7?s §
«• • ?  .2  •  —

E k s t r a k t  d o  r o s o ł u .  HORS CONCOURS na wystawie powszechnej w PARYŻU 1889(wtasciciel fabryki był członkiem Jury rozdania nagrodj Do n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  k o r z e n n y c h .

cd ■ *

co

7ZZ ^  Z2 O
.9 ^
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wlad. Miłkowskiego

w Krakowie

otrzymała świeżo w ydaną, a nadzw yczaj 
ciekaw ą pracę p. t . :

Stan Żydów
dawny i obecny,

charakter ,  obyczaje,  zabobony 
i przyszłość,

wydał: J . I*. B.
Cena 1 złr. 50 c t., franco pocztą  o 15 ct.

więcej. (2584-3 6)

Wielmożnego Pana
B r o n i s ł a w a  Kopystyńskiego
proszę o podanie Swego adresu tele­
graficznie. (2601-1-2)

S t a n i s ł a w  P r z y b y l s k i ,
właściciel magazynu przyborów kościelnych 

w  K rakow ie . R yn ek  A -B , 40 .

W s ta jn i  z a r o d o w e j  w J u r k o w i e
84 do sprzedania »  baranki rasy owiec Mery­
nosów mięsnych po 50 złr. sztuka. Zgłosić się 
można pod adresem : Zarząd d ó b r  Adama hr. 
M arasse  w Ju rk o w ie ,  p ocz ta  Czchów. (2625-1-3}

Wspólnika
do prowadzenia świetnego interesu w Wie­
dniu, z kapitałem 4.000 do 5.000 złr., po­
szukuje się natychmiast. — Zgłoszenia 
do Adininistracyi „Czasu1* pod 
„Gwiazda.** (2626-1-3)

MAGGI przyprawa
do rosołu

we tla8zeczkach począwszy od 45 cent. — jest 
do nabycia u p. K onstantego W iszniewskiego  

w K r a k o w i e .  (2534)

A1TOII SCHILZ
w Krakowie, ul. Krupnicza 10, 

poleca ■ we dobre i naturalne wina 
Oedenburakie: (2627 1 121

białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. bute’ka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

f lF w  beczkach znacznie taniej. 'VO

Magazyn „Dora“
przeniesiony na ul. Floryań-
sbą pod Mr. 4 5 ,  przyjmuje wszelkie 
zamówienia w zakres krawieczyzny dam­
skiej wchodzące i wykonywa takowe po ce­
nach umiarkowanych. — Kurs kroju 25 złr.

(2506 5-6)

P I E R W S Z E  GAL. TOWARZYSTWO
dla kraj. przemysłu tkackiego

w  K ro śn ie ,
poleca

świeże zapasy K o r c z y ń s k i c h  
p ł ó c i e n  własnego wyrobu, od naj­
grubszych półbielonych do najcieńszych 

web;
wyroby krajowej szk o ły  tkac­
kiej w Krośnie, jak: obrusy, serwety, 

chustki, firanki itp.
Adres: G alicyjskie tk ac tw o  w  Krośnie 

lub też G entralny sk ład  „pod P rządką" 
we Lwowie. (2103-25-26)
Wszystkie wyroby tańsze od zagranicznych.

Ogłoszenie.

W ło d zim ierz  € . A n g e lo s
(dawniej F. Bruno Hahn) 

w Krakowie przy vl. Grodzkiej pod L. 2, 
poleca:

P o ń c z o c h y  dam skie i dziecinne, czarne 
i kolorow e;

Przybory to a le to w e , p arfam erye , gąbki, 
g rzeb ien ie ;

S karpetk i, kosznle, m ank iety , kołnierzyki 
i t .  d .;

S z n u r ó w k i  w ysokie o dobrym  
kro jn  od 1 6 0  z łr .;

Zabawki, narzędzia ogrodow e; (2324-34) 
Groqnet, w o lan ty  i s ia tk i n a  m oty le .

W dniu 30 listopada, ewentualnie 
7 grudnia i 15 grudnia b. r . , odbę 
dzie się zawsze o godzinie 10 przed 
południem w biurze Rady powiatowej 
w C h r z a n o w i e ,  publiczna rozprawa 
ofertami ustnemi i pisemnemi, celem 
wydzierżawienia dochodu z myta po­
bieranego na 13tu stacyach dróg p i 
wiatowych na r. 1892, lub na lat 3, 
tj. 1892, 1893 i 1894 r.

Cena wywołania łaczna za wszyst 
kie stacye wynosi 10,350 złr.

O T bliższych szczegółach i warun 
kach licytaeyi i dzierżawy dowiedzieć 
się można w biurze Rady powiatowej 
w Chrzanowie.

Szczegółowe ogłoszenia znajdują się 
się także wr Wydziałach Rady powia­
towej w Krakowie, Wieliczce, Wado­
wicach i Biały. (2590 2-3)

Z W y d z i a ł u  Rady powia towe j .
W Chrzanowie, 12 listopada 1891 r.

Prezes: Wodzicki m. p.

Osdonkaau Drukarni „Csesu,“

Nowości muzyczne.
JUŻ W 1S M Y

NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU 
i WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 
oraz EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZ.

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie.

G all J an . „Nie będę Cię rw a ła" , wiersz 
Adama Asnyka, na jeden głos z tow. 
fortepianiu. Cena 50 ct. 

N oskow ski Z yg m u n t. „Perły  Polskie", 
Walce osnute na tle pieśni narodo­
wych. Cena złr. 1'20.

K ord eck i J an . „Klub k aw ale rów ,"  Ka­
dryl. Cena 60 ct.

W roń ski A dam . „K w iaty ,"  Walce. Ce­
na 1 złr.

„  „H alabarda," Mazury. Cena 60 ct. 
Do nabycia również w znaczniejszych 

księgarniach. (25^6 2 5)

O G R O D N I K
żonaty, w średnim wieku, obznajomiony ze wszyst- 
kiemi gałęziami ogrodnictwa i mogący się w jka  
zać chlubńemi świadectwam i, p >szukuje posady 
od Nowego roku. Łaskaw e zlecenia pod „Ogro­
dnik” poste rest. Szczurowa. (2617 2 2)

Niezrównanem lekarstwem  we 
wszelkich cierpieniach nerwowych

je s t  jedynie prawdziwy 
profesora Ora Iiiebera

eliksir wzmacniaj,  nerwy
^ szczególniej w osłabieniu, biciu serca, 
I uczuciu bojaźni, duszności, bezsen­

ności ,  nerwowem rozdrażnieniu itp., we fl. 
po złr. 2 , 3-50, 6'50. Jako  znakomite lekar­
stwo można polecić wszystkim cierpiącym na 
żołądek prawdziwe krople żołądkowe 
św. Jakóba fi. po 60 cnt. i 1 złr. 20 cnt. 
Szczegóły w książce łirankentrost darmo 
w Pradze austr. w aptece M. Fanta, w K rako­
wie „pod złotym słoniem“, we Lwowie w apt. 
D ra H. Mikolascha, w Tarnowie w aptece M. 
A d le ra , tudzież w znaczniejszych aptekach 
państwa aus.ryackiego. (347-25 31)

v  ' / A •

^  . S o . :NA JODZIE ZEUZi NIEZMIENNY*
zir-iou runAprobowane przez 

A kadem ią medyczną 
w P aryżu , adoptowane 
przez F orm ularz  offl-
cialny francuzki, sank- ______
cionowane przez radę l i i i  0  

Medyczną w Petersburgu. ^
Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu  Z  

i żelaza, p ig u łk i te  sk u tk u ją  w yłącznie, w e R  
w szystk ich  rodzajach chorób, k tó re  w yw o- w  
łu je  zarodek skrofuliczny {puchliny, zatka- 0 
nie kanałów , hum ory , etc.) słabości, prze- A 
ciw  k tó rym , zw ykłe żelazo jes t zupełnie Z  
bezskutecznem ; w  Chlorozie (bladaczce), w  
w Leucorrhee (b ia łych  upławach), w  Ame- W  
norrhóe (za trzym anie  zupełne lub częścio- 0 
we regularności), w  Suchotach, w  Syfilis n a  
organicznej e tc . O statecznie p o d a ją  one *  
lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- R  
czaj silny , do podży w iarJa organizm u i do 0  
w zm acniania konsty tucy i lim fatycznych, r a  
słabych lu b  osłabionych.

N.B. — Jo d  nieczystego lub  zepsutego W  
żelaza, je s t lekarstw em  n iepew nem , roz- 0  
drzaźniającem . Jako  dow ód czystości i 0  
autentyczności p raw dziw ych  Pigułek  a  

1 B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na J  
1 srebrze i podpis nasz n i-  / 7  /
| n in iej szy położony u  spo - &
, du zielonej etykiety. —

•“ A p teka rz w Paryżu, »u* bo n afartr, 40
WTSTZHOAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. ąp

0 « M M  • •  •  • • • • • • • • •
(1310 40 )

::
:

N akładem  litografii M. SALBA w Krakowie
WYSZEDŁ

Kalendarz Tatrzafiski
n a  r o k  1 8 9 2 f

ch ro m o -lito g ra fo w an y , z widokiem pasma Tatr 
ze Zawratu, doliny Kościeliskiej i Morskiego oka.

Kalendarz ten  będzie dla wielu miłem wspomnieniem 
przyjemnie spędzonych chwil w górach naszych i ozdobą 
każdego salonu. — Cena egzemplarza 8 5  c i . ,  z przesyłką 
pocztową opłatnie 1  z łr .  Przy zakupnie 10 egzemplarzy 
25^ rabat, nad 40 egzempl. 30°/° rabat. Przesyłki tylko 
za zaliczką albo nadesłaniem należytości. (2600-1-10)

Litograf ia  M. S a l b a  w Krakowie .

Bieliznę w e łn ia n ą  sy s te m u  Dra G. J a e g e r a ,
|  Kamizelki włóczkowe i skórzane do polowania, |

Ubrania jelonkowe,
Kapelusze i czapki zimowe,

PANTOFLE, BUCIKI i BERLACZE FILCOWE
po niskich cenach poleca

I Magazyn B r .  B l l e w s f e i c l l  w Krakowie, l
<► obok kościoła M. Panny Barył. (2451-4-10)
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Mikuszewski i Zegadłowicz
w Podgrórzu, w Rynku,

polecają swój nowo otworzony

HANDEL
Towarów kolonialnych, H erbat chińskich i karawanowych, Owoców 
południowych, Śliwek i Powideł tureckich, D elikatesów , W ódek, 

Koniaku francuskiego, Rumu i Araku.

Wielki skład Win i zagranicznych.

Skład Świec kościelnych
stearynowych i woskowych, Oliwy sto łow ej i do m aszyn, Pokostu, 

Lakierów, Farb, Szczotek, Pendzli itd.
=  S Ł O N I N A  I S Z M A L E C  W Ę G I E R S K I .  =

Skład Drożdży.
Dla Szanow. Kółek rolniczych przy większym odbiorze towarów

znaczny rabat. (2581 3 )

B T  Cennik towarów na żądanie odwrotną pocztą darmo.

Skład wód mineralnych.
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Portrety olejnemi farbami
podarunek na gwiazdkę

pole:a  ZA PORĘCZENIEM 
słynnie znany i kilkakrotnie odznaczony

z a k ła d  W eisseH S tcln
w P r a d z e ,  H e i n r i c h s g a s s e  Nr. 2 7  w podworcu.

Zamówienia na gwiazdkę upraBza nadesłać najpóźniej do 3 5 g o  listopada. Siade- 
«łan ie dowolnej fotografii i opisanie barw osoby, wystarcza do wykonania.

P R O S P E K T A  D A R M O . (2499-3-3)

• I . P i i r g l e i t n e r a  a p t e l t a  w k r a o u .
M T V R 1 J 1 K I  S O U  Z I O Ł O l l l ,  flaszka 88 cnt., przeciw kaszlow i, chrypce, cierpie­

niom szyi i piersi, od 40 la t uznany.
M I H C F  W A P I K K K Y  z podfosforanu w apna, środek uśm ierzający dla cierpiących na 

płuca i piersi (środek wzmacniający kośei nla słabych dzieci), flaszka 1 złr.
O r a  W I I C H T Y  U A Ń ( Z I O Ł O W A ,  wielka flaszka 1 z łr., mała flaszka 60 c t., prze­

ciw gośćcowi i reumatyzmowi.
E H R Ł U O F E R A  E 8 E I C V A  MA R I Ę Ś M I E  I  Mi K I I  WY, flaszka 1 złr., wcieranie 

przyrządzone z pachnących ziół. _ (2229 8-10)
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach państw a lub u w yrabiającego za zaliczką.

Sk-Tad w W iedniu ran JL W eis, Wohren ■ Apotheke, I . ,  Tuchlauben 35.

J{emmerich 9
P E P T O S

n a j l e p s z y  ś r o d e k  p o i y w c i y  i w z m a c n i a j ą c y  d l a  z d r o w y c h  I c h o r y c h .  J [

Wyciąg mięsny Zgęszczony bulion
d la  k a żd e j ku ch n i n iezb ęd n y . p o leca  się d la  k ażdego  dom , g o sp o d a rs tw a

Najlepszy towar jest zawsze najtańszym.
li dla

(481-16 20
c n u i i l  l /C X r  MAVD ... UAMDIIDPII główni zastępcy Towsriyitws Hemmerleli dU Niemiec, 
OUnULI\U ot m A T n  W n AmOU t l UU ,  Au.tryl -W ęgier, Skandynawii i Hosyi. ..........

KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD.

S. A. Krzyżanowskiego
w  K ra k o w ie

otrzymała na główny skład:

Dr. ERN EST BANOROWSKI.

I
Cena 1 złr. 50 ct., z przesyłką pocztową 

1 złr. 70 ct. (2538-3-3)

K ilkaset sztuk pięknych i raeyo- 
naluie wyprowadzonych S Z C Z C - 
|1ÓW o w o co w y ch , mam 
do pozbycia. Tylko wczesne zgło­
szenia moga być uwzględnione.

(2539-5 6) Jan  R ó ż a ń s k i  w Bochni .Z powodu rozszerzenia p zed- 
siębiorstwa — j e s t  tan io  
do sp rzed a n ia  p aro ­
w a  m aszyna le ż ą c a ,

systemu Wolfa, siła 45 koni, obecnie 
w ruchu. —  T y c z y n ,  m ł y n
p a r o w y .  (2529-66)

RITZ TILL

«  ca 
S  j S  

i n

F o to g ra ficzn e
studya z modeli.

Liczne książki niem ieckie, francuskie, angiel 
skie. W iele nowości. Katalogi franc i angielskie 
10 c. P rzesyłki na próbę dowolne. A. Diech- 
mann, linnNtverlag, Amiterdain w Ho
landyi. Porto od listów 10 ct. (2392-43-45)

O STA TNI W Y N ALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

M Y D Ł O  IX 0R A
ED. PIMAUD

87, Boulevard de Strasbouro, 37

M ydło Ix o ra  nietylko się zaleca 
w ykw intnym  i trw ałym  zapachem  ale 
nadto posiada szczęśliwą w łasność 
spędzania zm arszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na­
daje je j połysk młodzieńczy. Bez 
p rzesady  utrzym ujem y, że mydło to 
n ie  posiada rów nego sobie. _________

(2039 6 )

Ogień! Ogień!
W szystkie nowości przewyższyła nowo wy­

naleziona, patent, elektryczna
w i e c z n a  k i e s z o n k o w a  z a p a l n i c z k a
której na paryskiej wystawie powszechnej 
i wiedeńskiej wystawie rolniczej sprzedano 
k ilka milionów sztuk.

Jestto  najpraktyczniejszy i najciekawszy 
przedm iot obu wystaw.

Ta wieczna zapalniczka z posrebrz, niklu 
wspaniale em aliow ana, ma trw ałą zawsze 
elektr. ba teryę , k tóra za mechanicznem po- 
ciśnięciem w ńajwięk. burzy i błocie zawsze 
zapala. Cena ■ złr. 35 ct. Do nabycia 
za gotówkę lub zaliczką jedynie i wyłącznie 
u podpisanego. (2353 5 6)

M. A L T S A I S ,  WIKW,
I., S c h o n la te rn g a ss e  13.

W roku 1878 pisa! Or. CL v. Brenning 
w swim artykule:

„Obecnie (1878) niewspomina ani la ik , ani le­
karz o wodzie andersilorfsklej. Obecne po­
kolenia prawie je j niezna a mimo wyższej ceny 
piją wodę gieschiiblerską, selserską, ja k  przed­
tem andersdorf.ką, lub na lekarskie pole­
cenie odtąd górującą glelchenberską jeżeli nie 
emską Krahnchen lub inną podobną. A  jednak  
woda andersdorfska nie straciła mc ze swych 
znakomitych lekarsk ith  przymiotów i skutków, 
do kąpiel zaś andersdorfskich można się cd cza­
su komui.ikacyi kolejowej ładniej i wygodniej 
dostać. “

Główny skład dla Krakowa w aptece I i .  
Wiszniewskiego. (1525-11-)

M A S  §  A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leozy ja k  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jako też  atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (massage), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjm uje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu W go Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod Nr. 32. (2257-26 60)

G R U N T
około l ‘/2 morga, tuż przylegający do stacyi 
Żywiec, z drewnianą szopą 5 m. 'wysoką a 450 
m. □  obszerną, wraz z domkiem m'eszkalnym 
stosownym na cele przemysłowe — połączony 
z torem kolejow, m, je s t z wolnej ręki do sprze­
dania. — Bliższej wiadomości udziela CL Blank 
w Żywcu, dworzec kolei. (2616-2-3)

B E Z  BE % Ciii!
Największy wybór fortepianów, 

pianin i fis-harmonij
W S K Ł A D Z I E  F O R T E P I A N Ó W

Jana Małtus Kordeckiego
w Krakowie, 

ulica św. Anny (hotel Victoria). 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 

CENY BEZKONKURENCYJNE. '
P r iy  odpowiedniej gw arancyi daję każdem u 

na raty.
Przy cenach sprzedaży na raty dolicxa 
się odpowiedni procent, gdyż  każdy roz­
sądny i uczciwy zrozumie tego legalną 
potrzebę bez blagi. (2479 -9-10)

N a c z e s k i e j  j u b i l e u s z o w e j  w y s t a w i e
O D Z N A C Z O N Y  P I E R W S Z Ą  N A GR ODĄ.  

Najsmaczniejsze łakocie

chleb suftański
z przepysznym smakiem owoców i ró ż , jakoteż

miód turecki
n a j le p s z y  i  n a j s k u t e c z n ie j s z y  ż r o d e k  

p r z e c iw  k a s z lo w i  w y ra b ia  i r o z s y ła

V y ro b a  or ient ,  c u k r o w i n e k
w Pradze, Kr ó l ews k i e  Vinohrady,  

ulica Balbinowa L 18.
» la  odsprzedających bardzo tanie 

ceny. — We w szjstk ich  miastach Galicyi przy­
jęci będą gorliwi ajenci polskiej narodowości.

C z e s k i  wyrób .
(2398-9-10)

Zarząd dóbr Radziechowa
p o f r z e l w j e :

1) E k o n o m ó w  od Igo stycznia i Igo 
kwietnia 1892 r . ;

2) Pomocników g o s p o d a r c z y c h  z u-
kończ n.ą niżs/ę, szkoła rolniczy;

3) Miern iczego  biegłego w pomiarach 
lasowych i polowych;

4) M a s z y n i s t ę  i K ot l a r za .
Zgłoszenia wnosić należy pod adre­

sem: Z a r z ą d  dóbr  R a d z i e c h o w a ,  po­
czta w miejscu.

Podania nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. (2589 3-3)

r
4r«UTZ*

Tylko prawdziwe szlachetne
kamienie w opraw ie:

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A JE N C Y A  
F e r d y n a n d a  H of fm anna  w  K ra k o w ie  p r z y  ul. Grodzk ie j

Nr .  2 6 .  (2537-70-)

Perełki przeci# astmie
wewnętrzny środek dla

c ię ż k o  od d ych ających
wszelkiego rodzaju — z t r w a ł y m  s k u t k i e m .

1 pudełko z 50 sztukami 1 złr. 50 ct.

sałyator-a po t h e h H
W ien, Kdrntnerstrasse Nr. 22/d. (2430 3 17)

Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska.


